GŁOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 


ROK IX. NR. 3. MARZEC Loss 


Patrjarcha z Nazaretu — św. Józef. 


TREŚĆ: Spelnione błogosławieństwa. — Patrjarcha z Nazaretu — wiersz 
(br. B.) — Święty Józef w śniegach północy. — Szkoła rodziny chrześci- 
jańskiej. -— O chrześcijańskie wychowanie młodzieży (Dr. Em. Ostachow:- 
ski), — Apostolstwo w życiu św. Teresy Małgorzaty od Najśw. Serca Jezu- 
sowego. — Iskry. — Z rozważań o Mszy św. — Kościół św. Teresy od 
Dziec. Jezus w Łaziskach. — Dawny kościół OO. Karmelitów b. we Lwowie 
(J. Langman). — „Wywiad o młodych. — Kronika Karmelitańska. — Ze 
świata katolickiego. — Z „deszczu róż* św. Teresy. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc marzec. 
Miesiac poświęcony czci św. Józefa. 
Modlitwa za Kościół św. w intencji Ojca Św. 


1. Piątek: św. Albina, B. M. (Naboż. do 
Bosk. Serca P. J.). 

2. Sobota: św. Pawła, M. $, *. 

3. Niedziela Zapustna. Bl. Jakobina, W. 
Zak. Karmelit. $. 

4. Ponicdzialek: św. Kazimierza, Królewi- 


12. 
13 


We wszystkich sprawach dotyczących 


. Wtorek: św. 
. Środa: Popielec. (codziennie aż do po- 


. Czwartek: św. 


Bl. Rometsza, W. Zak. Karm. 


Euzcbjusza, M. 


cza m — 


ludnia W. Soboty, z wyjątkiem nie- 
dziel, post kościelny). — św. Cyryla, 
W. DK. Zak. Karmel. (Naboz. brackic 


do św. Józefa), $, *. 


. Czwartek: św. Tomasza z Akwinu, W. 
DK. Tt. 
. Piątek: św. Jana Bożego, W. — Bl. 


Wincentego Kadlubka. $. 


. Sobota: św. Franciszki Rzymianki, Ww. 


- *% 


. Niedziela 1 Posłu. 40 św. Męczenników 


z Scebasty. $. 


. Poniedziałek: św. Teresy Malgorzaty od 


Najśw. Serca P. J., P. Karmel. bos. 
$, (r dla członków Zak. Karm. bos.). 
Wtorek: św. Grzegorza W., Pap. DK. 
Środa: (Suche dni) św. Eufrazji, P. 
Zak. Karmelit. $. 


Matyldy, Król. 


15. 


16. 


17. 


18. 


19. 


20. 


zie 


22. 


23. 


24. 


29: 


26. 


27. 


28. 
29. 


30. 
31. 


Piątek: (Suche dni) św. Klemensa Dwo- 
rzaka, W. $. 

Sobota: (Suche dni) św. Hilarego. $, *. 
Niedziela 2 Postu. św. Patryka, Ap. 
Irlandji. (Naboż. brackie do Matki Bosk. 
Szkapl.), $, 1. 
Poniedzialek: 
DK. $. 
Wtorck: św. Józefa, Oblubieńca NMP., 
abs. gen., $, t, 3, 4, 5. 

Środa: Bl. Baptysty z Mantui, W. Zak. 
Karmelit. $. 

Czwartek: św. Benedykta; Opata. 
Piątek: św. Katarzyny Szwedzkiej. $. 
Sobota: św. Domicjana i Tow., M. $,*. 
Niedziela 3 Postu. św. Gabrjela Archan. 


św. Cyryla Jerozol., B. 


$, s, ke 4. 
Poniedziałek: Zwiastowanie N. M. P., 
(Naboż. brackie do Dziec. Jezus) abs. 


gen SS NIZEJ 4840 
Wtorck: św. Dyzmy. 


Środa: św. Jana Damasceńskiego, W. 
DK. $. 
Czwartek: św. Jana Kapistrana, W. 


Piatek: św. Bertolda, W. Zak. Karmel. 
$, t. 

Sobota: św. Wiktora. $, *. 
Niedziela 4 Postu. Bl. Joanny 
P. Zak. Karmelit. $. 


Tolos., 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 


(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, vdp. 
znaków: 


Uwaci 


co do 


zup. T, 3). 


= Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwyklemi warunkami: 
intencję Ojca św. 


spowicdź, komunja św. 


i modlitwa na 


Jezus. 


= Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
== Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. 
= Odpust zup. dla członków Arcybractwa św. Józefa. 


= Odpust 
= Odpust 


zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.”. 
zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 


= Odpust 10 lat i| 10 kwadrag. za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 
= Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 


„Salve Regina“ w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


„Głosu Karmelu" 


i wydawnictw Karmelitańskich, 


uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr. 
„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 


Spełnione błogosławienstwa. 


(Według O. Gracjana od Matki Bożej, pierwszego Prowtncjała 
Karmelitów bosych). 


Stan błogosławionych, czyli szczęście wiekuiste jest ostatecz- 
nym radosnym celem, dla którego człowiek stworzony został — 
a treścią tego szczęścia to jasne i nieustanne widzenie Istoty 
Bożej. Nikt pośród ludzi nie może tu na ziemi zwać się blogo- 
sławionym, w tem niebiańskiem znaczeniu, prócz jednego tylko 
Jezusa Chrystusa, który od samego poczęcia był błogosławiony 
spowodu złączenia z Bóstwem. 

Wszyscy inni. póki żyją tu na świecie moga oglądać Istotę 
Bożą li tylko przeż podobieństwo, jakoby w zwierciadle przypo- 
wieści i figury; (Św. Paweł list do Koryntjan), aż odłączeni 
z ciała śmiertelnego, mieć będą wzrok ku uduchowieniu rozjaś- 
niony blaskiem chwały, aby go utkwić mogli w tak wspaniałej 
światłości. jak mówi św. Dionizy. 

Nie zamierzam tu rozważać stanu wiekuistego szczęścia, który 
jest udziałem św. Józefa w niebie, ani jak jest czczony przez 
świętych, ani szczególniejszej chwały przez niego posiadanej, bo 
o tem na innem miejscu mówić będę. Zowie się Józef blogosła- 
wionym już na ziemi, albowiem osiągnął najwyższe tu osiągalne 
światło i łaskę, czyli dar nadprzyrodzonego, najwyższego pozna- 
nia Boga i wzniósł się najbliżej stanu szczęścia wiekuistej 
chwały, posiadając je w stopniu najwyższym, jaki mieć można. 
On przyswoił sobie najdoskonalej ośm Błogosławieństw, 
wypowiedzianych później przez Pana Jezusa w Ewangelii. 

Zbawiciel świata ogłosił ośm błogosławieństw będących 
drogami do nieba i gałęziami ośmioma. na których rodzą się 
owoce chwały, z korzenia miłości. 

Nazwy ich są: ubóstwo ducha, cichość, łzy, łaknienie i prag- 
nienie sprawiedliwości, miłosierdzie, czystość serca, pokój, cier- 
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pliwość. Kto lepiej spełni wskazania zawarte w tych błogosła- 
wieństwach, ten więcej ubłogosławiony będzie na tej ziemi i Zy- 
ska wyższy stopień chwały w życiu przyszłem. 


Błogosławieni ubodzy duchem, 
albowiem ich jest królestwo niebieskie. 


Nagrodą ubóstwa duchowego jest Królestwo niebie- 
skie, a Królestwem mianujemy miejsce pobytu Króla i Królowej. 
Domek św. Józefa biedny i maleńki był, — ale mieszkali w nim. 
Król Niebios i Królowa Aniołów — a Józef był Królestwem nie- 
bieskiem. Ze wspaniałości tej nagrody sądzić można, jak wielkie 
było ubóstwo ducha św. Patrjarchy, a skoro Królestwo niebieskie 
znaczy to samo, co chwała przyszłego żywota, to według obja- 
wienia przez Najśw. Pannę uczynionego św. Brygidzie — św. 
Józef doznaje szczególniejszej szczęśliwości. Mówiąc o ubóstwie 
nazareckiem Matka Boża następujące wyrzekła słowa do wymie- 
nionej świętej: 

„Co nam się zdało zbytkiem posiadania, poza ubogiem utrzy- 
maniem, rozdawaliśmy biedakom, a Józef tak troskliwie dbał 
o mnie, że nigdy z ust jego nie padł wyraz choćby zdaleka do 
gniewu podobny, albo niepotrzebny. Cierpliwy był w najwięk- 
szem ubóstwie naszem; zabiegał o pracę, gdy zarobek potrzebny 
był dla naszego bytu. 


Łagodny wobec nagany ludzkiej; posłuszny wszelkim życze- 
niom moim; zawsze gotów bronić mnie przed złą mową; $wia- 
dek wierny cudów Bożych, tak doskonale umarł światu i cialu, 
że każde jego pragnienie było niebiańskie. Obietnicom Pańskim 
ufał z tak żywą wiarą, że ciągle powtarzał: Ach! Oby się we 
mnie całkowicie wypełnila wola Boża! Rzadko chodził gdzie 
dużo było ludzi, bo chciał jedynie służyć Panu i dla tego wielką 
w niebie odbiera chwałę”. Tak świadczyła Marja Panna, mał- 
żonka Józefowa — a niemasz ust stworzenie żadne, któreby rze- 
telniejsze się okazały, ani znał kto lepiej poszczególne cnoty św. 
Józefa. 


Mówimy o tem drobiazgowo, bo znajdujemy tu odmalowane 
żywo, nietylko ubóstwo ducha, ale i łagodność, czystość serca, 
głód i pragnienie, aby wypełnić Bożą wolę; gotowość i posłuszeń- 
stwo; pokój i inne błogosławieństwa pełnione przez św. Józefa. 

Ubogi nazywa się ten, kto nie posiada zbytniego mienia; 
zaś uboższy, kto pragnie nic nie posiadać; jeszcze uboższy, kto 
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maluczko mając i to biednym rozda; a najuboższy, kto niczego 
nie posiadając, w pocie czoła pracuje i zabiega 1 siebie calego 
wydaje na dostarczenie utrzymania biednym. W tym stopniu 
był ubogi Józef, który znojem swoim zaspokajał potrzeby dwojga 
biedaków: Marji i Jezusa. Jeżeli ubóstwo ducha równa się poko- 
rze i posłuszeństwu i nieposiadaniu innych pozadañ, krom 
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Na górze błogosławieństw... 


służenia Bogu. to ów najmniej pragnień mający, najuboższy 
będzie. Pod tym względem Najświętsza Panna jasno się wyraża 
w zacytowanym ustępie i w wielu innych, s'awiąc pokorę, ule- 
głość i szczerość pragnień swego Świętego Oblubieńca. 
Błogosławieni cisi, albowiem oni posieda ziemię. 
Zbyteczne nam się zda mówić o doskonałej cichości św. 


Józefa, bo przez lat trzydzieści obcując z naj'askawszą owieczką 
i jagnięciem bez zmazy, zdobył w nagrodę posiadanie „ziemi“ — 
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bowiem z ziemi dziewiczej utworzony był Jezus nowy Adam 
i ziemią obiecaną, we wszelkie dobra obfitą. byla małżonka Jó- 
zefowa Marja Panna. 
Błogosławieni, którzy łakna i pragna sprawiedliwości: 
albowiem oni będa nasyceni... 

Łaknąć i pragnąć sprawiedliwości: oznacza go- 
rącą chęć służenia Bogu, — Jemu i woli Jego tak na ziemi, jako 
i w niebie. Matka Boża objawiła św. Mechtyldzie. że taką chęć 
zowie ustami duszy — bo dusza z Bogiem złączona łaknie i ze 
wzmożoną gwaltownoscia pożąda Chwały Pańskiej. I pożywa 
z tego pokarmu ducha. Svci i zaspokaja serce. bo ten gwalt nie 
sprawia przykrości, owszem przenika wnętrza zadowoleniem 
i pewnością dóbr niewymownych. których istotę pojmuje jeno 
ten, co ich zaznał. Ile razy Józef zewnętrznie całował usta Jezu- 
sowe., tylekroć duchowe wewnętrzne usta napełniały się sytością. 


Błogosławieni miłosierni: albowiem oni miłosierdzia dostąpia. 


O miłosierdziu przesławnego Świętego wieleby pisać 
można. bo miłosierdzie wzrasta w miarę litowania sie nad wielu 
biedakami, z wielką miłością z datkiem cenniejszej jałmużny, 
w porze dotkliwszej potrzeby. Wobec trojga biednych sprawował 
Józef miłosierdzie. Wobec Jezusa. Marji i Kościoła. Jezus za życia 
nie miał. gdzieby glowę skłonił, choć liszki mają jamy swoje, 
a ptaki gniazda. I Matka, co Go porodziła nie posiadała domostw, 
roli, winnic, lub dochodów, a Kościół bvi w największej potrzebie 
odkupienia swego. Św. Józef z wielką miłością i miłosierdziem 
utrzymywał dwoje pierwszych ubogich. dając im znój własnej 
osoby i troskliwość swego ducha. i chronił boskiego Zbawcę od 
z'ości Heroda, aby umierając na Krzyżu odkupił świat i zbudo- 
wał Kościół. W ten sposób rzec można. że Kościołowi najlepszą 
jałmużnę ofiarowal. albowiem zań skonał Chrystus. Od żadnego 
świętego nie otrzymał tyle świata Odkupiciel — co od Marji 
Panny, która Go z łona dziewiczego zrodziła i od Świetego Kar- 
miciela swego. 


Błogosławieni pokój czyniący: 
albowiem nazwani będa synami Bożymi. 
Wiemy z tradycji, że do św. Józefa. tak w Egipcie. jako 
i w Nazarecie 1 wszędy gdziekolwiek mieszkał. przychodzili są- 
siedzi powaśnieni. którzy ze soba nie rozmawiali -- a On ich 
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jednem godził słowem. Szczególniejszy posiadał dar i łaskę dla 
takich spraw — jako ten, w którym przebywał pokój. bo w sobie 
wszelakie pragnienia dzierżył w doskonałej podległości rozumowi, 
a bliźni z którymi zwykle obcowal, to jest Marja i Jezus, nie 
dawali okazji do utraty pokoju. Jeżeli innym, pokój czyniącym 
obiecano za nagrodę, że będą nazwani synami bożymi, to spoj- 
rzawszy na świętego Józefa, jego czciciele wniosek wyciągnąć 
muszą, że w bardzo wysokim stopniu „pokój czyniacym” był, 
skoro zasłużył nietylko na miano „syna“, ale „ojca“ Boga praw- 
dziwego — Jezusa! 


Błogosławieni, którzy płaczą: 
albowiem oni będa pocieszeni. 


Płacz rodzi się z bólu ciała, duszy i ze współczucia. 


Święty Patrjarcha znosił mężnie cierpienia i trudy — nigdy 
na nie nie narzekał. Ależ jakiż smutek odczuwał w duszy swej 
prawej widząc niewdzięczność ludu wybranego dla swego Zbawcy! 
Jeśli prorocy płakali tak bardzo nad niewdzięcznym ludem, 
jakżeż musiał boleć on, „Światło wśród Partrjarchów!*. Lecz 
najczęściej wyciskało łzy z oczu świętego Józefa wspó'czucie 
z Marją i Jezusem w ich cierpieniu i niedoli. Pragnął on tym 
ukochanym Osobom wszystkiego dostarczyć, a tymczasem widział 
jak nieraz brakowało im najniezbędniejszych rzeczy. 


To tez pocieszenie jego było najs'odsze z pieszczot Je- 

zusa, z tchnienia Jego łaski i milości płynące. 
Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądają. 

Widział święty Józef Boga w ludzkiem ciele, nie raz, ale 
przez długie lata, patrzał nań. I nietylko patrzył, ale żył z Chry- 
stusem jak z synem w kółku rodzinnem. W pracy, w spoczynku, 
zawsze z Bogiem widzialnym! 

To więc już samo, bez żadnych innych wywodów daje nam 
pojęcie o nieskalanej czystości św. Józefa. 


Błogosławieni, którzy cierpia prześladowanie dla sprawiedliwości 
albowiem ich jest królestwo niebieskie. 


W ucieczce do Egiptu, w tu'aczce na ziemi wygnania, w trwo- 
dze przed Archelausem... cierpiał św. Józef dla sprawiedliwości. 
Obcy władcy wydarli mu królestwo ziemskie, ale jakież cudowne 
zgotował mu Bóg! 


zy Os 
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Przecudne królestwo panieństwa rozkwitłe świeżością lilij 
w sercu Niepokalanej Panienki, nieskończone królestwo Boskości 
ukryte w Jezusie — były powierzone na długie lata św. Patrjar- 
sze! Otrzymał królestwo... i cieszyć się niem będzie przez całą 
wieczność. Błogosławiony!... wykonawcą był św. Józef wskazań 
błogosławieństw, więc zakosztował i ich owoców. 

— Którzy tak postępują śladami św. Patrjarchy, słuchają 
słów Jezusowych z „Góry błogosławieństw" — błogosławieni! 


N. N. 
SZĄ) 


Palrjarcha z Nazaretu... 


...1 ustąpił w strony Galilejskie, a przy- 
szedłszy mieszkał w mieście, które zowią 
Nazaret. (Mat. II., 22—23). 
W śród galtlejskich zielonych wzgórz, 


płynęły Jego ciche dni... 


Na Jego pracę ¿mudnqa 

4 na mozoły w rzemieślniczym czynie, 

na całodzienne, znojne umęczenie — 
patrzyło twarzą cudną 

rozbłękitnione lazurem przestworze 

2 blaski słońca — wieczorem — zaraniem — 
2 rozmodlone przycichem pluskaniem, 
rozlane wśród wzgórz Galtlejskie Morzel 


Lecz inne, stokroć cudniejsze błękity! 
i inne stokroć jaśniejsze rozbrzaski — 
budziły w duszy Józefa zachwyty, 
grały barwami złocistema taskil... 


Z oczu przeczystych Marji, 

z źrenic przejasnych Jezusa, 

z Ich serc — czerpała Jego dusza: 
zachwyt — miłość — 1 życie! 
Tam — znałazł.On obficie 
nagrodę za trud znojny... 


W śród galilejskich zielonych wzgórz 
Płynęty Jego ciche dni... 
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Podmuchy świeże od jeziora, 
od kep zielonych zagajów -— 
Jego oblicze potem zlane 

od rana — do wieczora — 
rzeźwiły w uznojentu... 

zaś w upale południa 
znalazł chwilę wytchnienia 
w chłodnym sykomor cieniu. 


Lecz tnny, stokroć bardziej żywotny, 
wiew — orzeźwiał Mu duszę! 


Z serca Niepokalanej, 

co jak ogród rozkwitto 

pelnością woni rozlanej —— 

Z bezdennej toni 

Boskiej duszy Jezusa, 

co złoczstemi hłosy życia dzwoni — 
szedł podmuch przeobfitej laski, 
dający szczęście bezgraniczne, 
Opiekunowi Świętemu... 


W śród galilejskich zielonych wzgórz 
Płynęły Jego ciche dni... 


O każde) porze roku: 

w rozkwitach wiosen — w słotach zimy — 
pracował znojnie... 

— a gdy potęgą stawy uroku 

szukali wzięcia u ludu całego 

pyszna książęta — 

On, spadkobierca berła królewskiego, 

żyje w ukryciu, nieznany, 

z tłumem szarym zrównany 

robotnik — cześla! 

— odzieżą prostą okryty — złoto nie migoce, 
ręce... zgrubiałe, roboczel 


— — =-~ — — a o 


Lecz w glebiach Jego duszy czystej 
jakież bezcenne skarby złożone, 
szczęście niebiańskie, niezamąconel... 
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Od Chrystusowej cudnej Osoby, 

co w sobie kryła blask chwały wieczystej, 
bezhresnq istnos$c Boskośct — 

rozpalały sie ciągle w sercu Jego 
płomienie Bożej miłości... 

W życiu codziennem z Swą Oblubienicą 
Niepokalaną, pełną łaska, 

Które) pięknością niebiosa sie szczycą — 
odczuwał niebo — rozszerzał skrzydła 
milości świętej, co Go wnostly 

z sierocej ziemi — w Ojczyzny kraj miły... 


— — — — ab — > 


W śród galilejskich mieszkał wzgórz, 
On — ponad ludzkich synów wyniesiony 
Marji przeczysty Stróż, 
Chrystusowego ojca nazwą zaszczycony, 
Nazaretu chwalebny Patrjarcha — 
Józef Swiety!... 

br. B. 


SZ 


Święty Józef w Śniegach północy. 


W 1903 roku przybyły do Fortu Resolutión nad Wielkiem 
Jeziorem Niewolników w śnieżnej Mackensie Szare Siostry. 
misjonarki. 

Widząc, że czeka je nadludzki trud i praca w tej dzikiej, 
podbiegunowej krainie, oddały się w opiekę św. Józefowi. 

I nie zawiodły się bohaterskie dziewice! 

llez przeżyły niewygód, utrapień, ile się nacierpiały głodu 
i chłodu, ale nie uległy! W ostatecznej biedzie, w naglących po- 
trzebach, zawsze przychodził w pomoc św. Józef i... zwyciężyły! 

Z nędznego, maleńkiego sierocińca, mieszczącego zaledwie 
czworo dzieci dzikich, powstała wielka ochronka, w której Sio- 
stry całe setki dzieci przygotowują do chrztu św. 

Obok ochronki stanął w 1925 roku piękny, obszerny kościół. 
poświęcony św. Józefowi. 

Jak troskliwa była opieka św. Józefa nad siostrami misjo- 
narkami i biednemi dziećmi, niech poświadczy jeden fakt, wzięty 
z calego łańcucha innych dobrodziejstw, świadczonych przez św. 


SD 
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Patrjarchę misji w Forcie Resolution. Opowiada o nim O. Piotr 
Duchaussois w swojej książce p. t.: „Bohaterki”. 

Ciężki dla ochronki był rok 1910. 

„Brak nam ryb — pisały w tym czasie siostry — które sta- 
nowią tu główne nasze pożywienie. Po'owy się nie udały spo- 
wodu wczesnych mrozów, a zapasy jesienne odwilż zepsuła. Po- 
łowy pod lodem nie dostarczają prawie nic, w stosunku do zapo- 
trzebowania. Reniferów tej zimy niema, więc zapasy nasze są 
na wyczerpaniu. Położenie jest bez wyjścia. Modlimy się i skła- 
damy św. Józefowi mnogie obietnice... Klęska daje nam wyczucie, 
że Bóg jest jedynym opiekunem naszym. Lecz szczęśliwe jesteś- 
my, że cierpimy dla Niego...“. A cierpienie rzeczywiście było 
wielkie. Jedyny pokarm dla kilku Sióstr i 60 sierót stanowiły 
liche pstrągi z największym wysiłkiem ułowione w jeziorze, pod 
wodami, wśród trzaskających mrozów. Nadomiar z!ego, mięso 
tych ryb jest niezdrowe i dzieci poczęły chorować. Wtedy roz- 
poczęto nowy szturm do św. Józefa. 

Słodki Patrjarcha, widać wzruszony modlitwą dziateczek, 
przysłał 19 marca, na swe Imieniny, sześć łosi olbrzymich. Mięso 
i tłuszcz z nich pozwoliły szczęśliwie przebyć tę straszną zimę. 

Troskliwego niebiańskiego Patrona, uszczęśliwione dzieci 
obdarzyły serdeczną wdzięcznością 1 aktami dziękczynienia. 

I odtąd miłość i ufność do św. Patrjarchy jeszcze więcej się 
wzmogła w sercach jego czcicieli, w białej krainie śniegów. 


K. b. 
SZJ) 


Szkoła Rodziny Chrześcijańskiej. 


Wzniosłem, lecz jakże trudnem na dzisiejsze czasy jest po- 
słannictwo rodziny chrześcijańskiej. 

Bóg bowiem  posluguje się nią w wielkiem swem dziele 
rozmnażania rodzaju ludzkiego na ziemi. Z rodziny to chrześci- 
jańskiej mają wyjść żywe członki mistycznego ciała Chrystusa, 
w niej właśnie mają się wychować „domownicy Boży“ (Ef. II. 
19), godni by posiąść kiedyś i używać z owych rozkoszy niebie- 
skich, przewyższających wszystko co kiedykolwiek „oko widziało 
4 ucho słyszało i w serce człowieka wstąpiło" (Kor. II. 9). 

By więc rodzina chrześcijańska, wśród prądów zgubnych 
. dzisiejszej doby nie zapominała o swem tak szczytnem zadaniu, 


ROS 


by wśród bólów życia, niedostatku, niepowodzeń i wszelkich 
nieszczęść, co tak często zwykły nas nawiedzać, nie zachwiała 
się, a zaniedbawszy głównego swego celu. nie pokładała całej 
racji swego bytu w celach pobocznych tylko, mniej szlachetnych, 
a może i wprost grzesznych, — odczuwa się gwałtowną potrzebę 
kogoś, coby ją skutecznie mógł pouczać, bezpiecznie nią mógł 
kierować, na kim mogłaby się wzorować. 


DZNARŁABANZNALE 
UENCENSBCERB 


Blogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga ogladaja! 


Z pewnością spelnić tego nie mogą mędrcy dzisiejszej doby, 
co najczęściej są emisarjuszami. mniej lub więcej świadomymi 
nieprzyjaciół naszych rodzin. boć oni „ślepi są, i wodzowie 
ślepych”. (Mat. XV. 14). > 

Rodzina jest instytucją boską, i boskie jest jej posłannictwo. 
boski też musi być jej wzór. 

Spostrzegła tę potrzebę Matka troskliwa. — Kościół św. — 


2 e 
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1 dlatego też stawia przed oczyma swych dziatek św. Rodzinę 
z Nazaretu. 

Św. Rodzina z Nazaretu oto wzór rodzin chrześcijańskich! 
Wzorem rodzinnej doskonałości słusznie możemy nazwać ro- 
dzinę w której panuje wzorowy porządek: — porządek w sto- 
sunku do Boga i Jego przykazań, porządek względem zwierz- 
chności cywilnej i swych bliźnich, porządek we wzajemnem 
pożyciu swych członków. 

Przypatrzmy się św. Rodzinie z Nazaretu. 


Zebrawszy fakta św. Ewangelji, zdaje się, iż hasłem tej św. 
Rodziny. było zgadzanie się z Wolą Bożą i przestrzeganie Jego 
św. przykazań. 

Anioł Gabrjel będzie prosił N. P. Marję o zgodę na Wcie- 
lenie się w Jej przeczystem łonie Słowa Bożego, a Ona, poznawszy 
Najwyższego wolę, wypowie bez wahania owe cudowne „fiat“ 
„niech sie stanie” (Łuk. I. 38), na które z taką tęsknotą przez 40 
wieków czekało niebo i ziemia. 


Ten sam boski posłaniec wtajemniczy św. Józefa w zamiary 
Boże, co się tyczy jego św. małżonki, każe mu wśród ciemnej 
nocy uciekać do Egiptu, by po długiej tułaczce na obczyźnie dać 
mu znowu rozkaz powrotu, a św. Józef bez najmniejszego szem- 
rania „uczynił, jako mu rozkazał Anioł Pański“ (Mat. I. 24, 
II, 13—44). 


Lecz to tylko odblask, to tylko odbicie cnoty Jezusa. Niech 
Jezus sam wyda o sobie świadectwo, słuchajmy tego głosu peł- 
nego słodyczy: „Nie szukam woli mojej, ale woli tego, który mię 
postal” (Jan V. 30) „Ojcze... — zawoła później w straszliwą go- 
dzinę krwawego potu — Ojcze... nie moja wola, ale twoja niechaj 
się stanie” (Łuk. XXII. 42). 

Lecz zbliżmy się bardziej do domku  Nazaretańskiego. | 
Owszem, wejdzmy do wnętrza. Oto „Trójca ziemska” w swem 
gniazdku! — Pokój niebieski tryska z ich spojrzenia; — fala 
szczęścia rozlewa się na ich czołach; — aureola świętości otacza 
ich postacie... | 

Skądże to niebieskie szczęście?.. Czyż to nie jest może ro- 
dzina biednego rzemieślnika, prześladowana zawzięcie przez 
wszelki brak i niedostatek?... Tak, ale to nic nie znaczy, bo 
w tej rodzinie panuje miłość, posłuszeństwo Bogu i uległość 
wzajemna, bo tu wre nieustanna praca połączona z modlitwą. 


sa Ord 
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Miłość, posłuszeństwo i praca oto twórcy raju w domowem 
ognisku! 

I jakżeż w Nazarecie nie miałaby miejsca miłość „co jest 
zudązką doskonałości (Kol. III. 14), skoro Synem jej — jest 
istotna doskonałość, matką — „Matka pięknej miłości”, ojcem — 
„mąż sprawiedliwy”?.. Jakżeż w sercach tych świętych istot 
nie ma krążyć miłość „na które) wszystek zakon zawisł i prorocy" 
(Mat. XXII, 40), skoro Syn Boży zszedł z nieba by ten Zakon 
wypełnić i udoskonalić. 

Ewangelja św. niewiele nam zachowała wiadomości o do- 
mowem pożyciu św. Rodziny. Św. Łukasz jednak zdaje się 
streszczać je mówiąc o Jezusie w trzech słowach: „2 był im 
poddany” (II, 54). Jezus Chrystus Przedwieczny Syn Boży jest 
poddany t. j. we wszystkiem posłuszny swym własnym stwo- 
rzeniom! — Co za świetny i zbawienny przykład dla naszej 
zepsutej natury, tak skłonnej do niezależności, do nieposłu- 
szeństwa. 

W domku Nazaretańskim wre praca, 1 to praca ciężka, mo- 
zolna, bo praca rzemieślnicza. Praca zdaje się pochłaniać całe 
życie św. Rodziny, zdaje się być jej cechą cliarakterystyczną, 
skoro Nazaretańczycy nieinaczej jak „rzemieślnikami” zowią jej 
cz'onków (Mat. XIV, 55). 

Na ten wzór jasny niech się zwracają częściej myśli matek, 
ojców chrześcijańskich i dzieci, ku Nazaretowi niech leci spoji- 
rzenie, ku Najsłodszemu Jezusowi, Matce Najświętszej, ku Swie- 
temu Józefowi... Wiedy jaśniej będzie w rodzinach naszych 
i łatwiej spęłnią swoje posłannictwo. 

Rzym, 1935 T. K. b. 


O CHRZEŚCIJAŃSKIE WYCHOWANIE 
MŁODZIEŻY | 


na podslawie encykliki Ojca św. Piusa XI, z dnia 31. grudnia 1929 roku. 
(Divini illius Magistri). 

(Ciąg dalszy). 

Państwo jednak nie może nie uznawać praw rodzicielskich 

w wychowaniu dziecka. Te prawa w stosunku do nauczania szkol- 
nego dołyczą po pierwsze wolnego wyboru szkoły. A więc nie- 
słusznem jest z tego punktu dla rodziny monopol państwowy 
w szkole. Dlatego też szkolnictwo prywatne domaga się równo- 
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uprawnienia z publicznem i dlatego nieraz należy nauczanie domowe 
dziecka stwierdzić tylko egzaminem państwowym. Jest to słuszne' 
włedy, jeżeli rodzice nie chcą posyłać dziecka do szkoły, z tych 
lub innych względów i posiadają dość środków, aby je kształcić 
w domu. Ponadło prawo rodzicielskie wymaga, aby przymus szkolny 
nie rozciągał się dalej, niż sięga istotna potrzeba dziecka. W obec- 
nym słanie cywilizacji, za ściśle potrzebne uważać można oprócz 
wiadomości z religji, takze powszechne środki udzielania myśli, to 
jest czytanie, pisanie, rachowanie, elementarne wiadomości z przy- 
rody, historji, geografji i t. p., a także nauka o obowiązkach i pra- 
wach obywatelskich. Odmówienie dziecku tych wiadomości jest 
jego istotną i na cate życie doniosłą krzywdą i dlatego państwo 
może zmusić rodziców do dania dzieciom tego stopnia wykształ- 
cenia. Szerszy zakres nauk może być korzystnym lub nie, ale ło 
zależy już od uznania rodziców. 

Z rozwojem cywilizacji państwo kszłałłuje się coraz bardziej 
na rzecznika społeczeństwa. Ono też uważa za swój obowiązek 
troskę o warunki wychowawcze dla wszystkich bez wyjątku dzieci 
i uświadamianie rodzicom i nauczycielom ich powinności. Państwo 
tedy ma względem szkoły prawa, ale ma też i obowiązki. Nie ja- 
koby dla niego się rodzili i wychowywali ludzie, ale że ono jest 
dla ludzi nało, by było stróżem i obrońcą ich praw przyrodzo- 
nych. Do państwa tedy należy słarać się, aby były szkoły. Gdzie 
inicjatywa społeczna temu zaradza, jak np. jest to w Ameryce, tam 
już państwo nie powinno się tem obarczać. Gdzie zaś inicjatywa 
kościelna tę potrzebę opatruje, wówczas również państwo nie po- 
trzebuje się o to troszczyć. Gdzieindziej znowu, gdzie niema wo- 
góle lub niema dosyć tej inicjatywy, państwo ma zakładać szkoły 
w duchu społeczeństwa, którem rządzi, uwzględniając ogólne wy- 
maganie rodzin, jak już wyżej wspomnieliśmy, nie zabijając ini- 
cjaływy prywatnej, któraby chciała z niemi współzawodniczyć 
Nadto we wszystkich wogóle szkołach, państwo ma nadzorować, 
żeby moralność i spokój publiczny nie były zakłócone — co zresztą 
zawsze do stery państwa należy — ale także, aby konieczna ilość 
wiadomości była dzieciom podawana i aby wszystkie dzieci brały 
w nauce udział. 

Trzecia władza — Kościół — ma również niewątpliwie prawo 
do szkoły. Prawo to nie na tem polega, że Kościół w społeczeń- 
stwach chrześcijańskich szkołę stworzył i wypielęgnował, ale na tem, 
że jest rzeczywiście drugą najwyższą, niepodległą władzą, a szkoła 
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1 pragnienia. Obydwie jedną miłością więziły Boga w swem 
sercu, obydwie apostolstwo ofiary uprawiały; jest tylko między 
niemi różnica nie tyle w świętości, ile w rozgłosie świętości, 
w posłannictwie zewnętrznem w kościele. Teresa Małgorzata jest 
jak stokrótka, Teresa od Dzieciątka jako róża. Do stokrótki mało 
kto się zniży, choć stu oczkami się wdzięczy, bo taka malutka... 
do róży — kolorem i zapachem zwabiony, każdy się nachyli... 
Nadto, dzieje duszy Teresy z Lisieux. stały się powieścią bożą, 
wydrukowaną i rzuconą duszom na pokarm. dzieje zaś duszy 
Teresy Małgorzaty, jeśli tak powiedzieć można. zostały w ręko- 
pisie, który czytają i zachwycają się nim znawcy poezji Bożej. 


ŻYWY OBRAZ. 

Święci to nie martwe figury postawione na ołtarzu. Święci 
żyją, pracują, walczą, cierpią, kochają, zostają świętymi za cenę 
wielkich ofiar, zupelnego oddania się Bogu. Dziecięce lata Anny 
Marji, bo tak się nazywała święta na świecie. jak krople rannej 
rosy błyszczą tysiącami iskier w świetle Bożego Słońca. Sama 
wyznaje z prostotą: „Jezus wie dobrze, że od maleńkości nie 
miałam innego pragnienia jak podobać się Jemu i zostać świętą”. 
Z dziecięcą serdecznością szuka i pyta o Boga: „Kto jest Bóg? 
Gdzie jest ten Bóg wielki? Co mam czynić, aby Mu się podobaé?”. 
Jej czysty umysł już od zarania rozumie język stworzeń, które 
jej głoszą piękność Boga, zachwyca się blaskami gwiazd, bar- 
wami i grą kwiatów; słyszy tę muzykę stworzenia i sama tworzy 
w duszy pełne akordy miłości. Jako siedmioletnia pyta się ze 
zdumieniem 1 trwogą: „Jakto. czyż mozebne, aby Bóg tak dobry 
mógł być obrażany?*. W kolegjum Benedyktynek św. Apolonji 
we Florencji, gdzie ją umieścili rodzice, uczy: się pilnie, ale 
najwięcej uczy się kochać Jezusa: „Gdy my się bawimy, powiada 
do koleżanek, Jezus myśli o nas”. 

Skutki pierwszej komunji św. objawiają się w niej nietylko 
nowością życia Bożego, lecz szczególniejszą nienawiścią do grze- 
chu. Gdy raz zdawało się jej, że popełniła grzech powszedni, całą 
noc przepłakała i nie uspokoiła się, aż ją spowiednik zapewnił 
że to tylko przywidzenie. 


W DOMU ANIOŁÓW. 

Miłość do Matki Najśw., którą pragnie naśladować w czy- 
stości, pokorze, modlitwie 1 ofiarnej miłości pociąga ją do klau- 
zury. Św Teresa od Jezusa, Reformatorka Karmelu, wewnętrznem 
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widzeniem zaprasza ja do Karmelu: „Chcę cię mieć między memi 
córkami, mówi do niej; i znowu: Mówię ci, że niebawem bę- 


Św. Teresa Małgorzata 


(ostatni obraz $. p. J. Bakowskiepo) 


dziesz w moim klasztorze”. W rocznicę swoich urodzin szesna- 
stoletnia Anna Marja przedstawia rodzicom głos boży i swoje 
powołanie. Niebawem widzimy ją już w Domu Aniołów jak na- 
zywała klasztor Karmelitanek we Florencji. powierzoną zakonni- 
com przez własnego ojca. Trudno się tu nie zatrzymać nad tym 
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obrazem. Zda się, że scena z Lisieux cofnęła się o sto lat, albo 
została żywcem przeniesiona do Francji. Ojciec był dla Teresy 
Małgorzaty nietylko ojcem kochającym, lecz był jej można po- 
wiedzieć duchownym kierownikiem, powiernikiem jej sekretów 
nadprzyrodzonych. Listy, jakie pisywali do siebie, mają charakter 
tak wysokiej i nadprzyrodzonej mi'osci, że mogą s'użyć za wzór 
rodzicom i dzieciom, jak wysoko można podnieść mi:ość ro- 
dzinną, podnosząc się wzajemnie do Boga. Przyjęta do obłóczyn, 
zmieniając sukienki świeckie na gruby habit zakonny, zmienia 
równocześnie imię: Anna Marja nazywać się będzie Teresa Mal- 
gorzata od Serca Jezusowego. 

Od Serca Jezusal | 

Uprosiła sobie ten tytuł, jako program mi'osci do Boskiego 
Serca, które w tym czasie miało wielu nieprzyjaciół, do którego 
nabożeństwo zwalczałi zaciekle janseniści. Rok nowicjatu prze- 
chodzi na twardych próbach ze strony oświeconej Mistrzyni 
która oceniając w niej wielkie dary Boże, nic jej nie przepusz- 
czała, strofując, ganiąc, upokarzając, choć wobec innych przed- 
stawiała ją jako wzór życia zakonnego. W przededniu profesji, 
Teresa, sądząc, że za wiele kocha Ojca, pisze do niego: „Ojcze 
mój, chcę się oddzielić od ciebie, aby całkowicie należeć do 
Jezusa“, i tłumaczy ojcu na czem polega ta rozłąka, by być razem 
w Sercu Jezusa. 


OFIARA MIŁOŚCI. 


12 marca ł766 Teresa sklada swe śluby, a 6 kwietnia otrzy- 
muje welon profeski. Jeśli nowicjat był dla niej wiosną, w której 
zapuscily korzenie i wykwity kwiaty cnót, to życie profeski, 
nie przestając być wiosną, złączyło owoce dojrzałe doskonałości. 
Programem jej jest miiość; z miłości chce być ofiarą za 
grzeszników. 

DEUS CARITAS EST! BÓG JEST MIŁOŚCIĄ! 

Droga jednak na wyżyny miłości i ofiary nie prowadzi przez 
zachwyty i uniesienia, wiedzie przez cnoty wypracowane hero- 
iczną cierpliwością. Wypracowanie programu obejmowa!o cztery 
cnoty wszystkie cztery najbliższe Sercu Bożemu. Pierwsza to 
czystość, która szczerem okiem patrząc tylko na Boga, nie 
zatrzyma ani myśli, ani serca przy żadnem stworzeniu; druga to 
pokora, która nie zatrzyma się nawet na sobie, lecz wszystko 
przypisuje Bogu wyzuwając się całkiem z miłości własnej; trzecia 
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to modlitwa, w której jej dusza odziana czystością i wyniszczona 
pokorą podnosi się do Boga, by brać dobra Boże dla siebie i dla 
bliznich; czwarta wreszcie to mi'osé, która wszystko wydaje dla 
Boga i dla bliźnich, która się ciągle wyniszcza w cierpieniu, w po- 
kucie, i nigdy jej dosyć, bo czem więcej kocha, tem się zdaje że 
mniej kocha. 

Z tych cnót rodzi się rozumienie Boga, oddanie się jemu cał- 
kowite, wreszcie zjednoczenie, w którem dusza nie żyje ani w sobie 
ani sobą, lecz caa i całkiem w Bogu swoim i Bogiem swoim. 
Ca'e życie w Karmelu streszcza się w tych cnotach i w tych 
dziełach ofiary ze siebie i ze swego. Wydaje się cala na prace 
i usugi, „bo, powiada, przyszam do Karmelu, aby na chleb 
zarobić'; służy Siostrom chorym, a zwłaszcza jednej umysłowo 
chorej, że posługa ta była jednym ciąglym aktem heroizmu. 
Miłość jej zaznacza się cudem uzdrowienia. Widząc raz-w re- 
fektarzu, że jedna ze sióstr cierpi niewymowny ból zębów, 
w jakimś świętym impecie mi'ości zrywa się ze swego miejsca 
1 składa siostrze na bolejącem miejscu pocalunek. Taka była siła 
tego czystego pocałunku, a większa jeszcze sila miłości, że 
w jednej chwili ból ustał z całkowitem uzdrowieniem. 

Ogień modlitwy zapala!a szczególniej w Eucharystji, gdzie 
najlepiej rozumiała się ze swoim Umilowanym. W dniach ko- 
munji św. mówiła, że siostry „roznoszą zapach świętości”. Sly- 
sząc raz czytane w chórze słowa: Deus caritas est — Bóg jest 
mi'ością, przez kilka dni chodziła oderwana od siebie, powta- 
rzając w zachwycie: „Bóg jest Miłością”. Odtąd zadaniem jej jest: 
Żyć jedynie mi'ością; wszystko co myśli, mówi, czyni. cierpi 
będzie coraz żywszym aktem miłości. Dwa lata po ślubach takie 
czyni postanowienie: 

„Mój Boże, nic innego nie pragnę, jak być najwierniejszą 
kopją Ciebie; ponieważ życie Twoje było życiem ukrycia, pokory, 
miłości i ofiary, tak od dziś ma być życie moje, bo wiesz, że 
nic innego nie pragnę, jak być ofiarą Twojego Boskiego Serca“. 

Trudno wyliczać cały różaniec pokut dokuczliwych dla na- 
tury, jakie spelniala; miłość ciągle pragnęła karmić sie cierpie- 
niem. Dlatego czyni wielkie przyrzeczenie: „Nie opuszczę nigdy 
okazji, jaka mi się nadarzy, by cierpieć wszystko, co się cierpieć 
może, w milczeniu między mną a Bogiem“. Haslem wzmocnio- 
nej mi!ości dla niej jest: „Cierpieć i milczeć dla Jezusa”. Umiera 
7. marca 1770 w strasznych boleściach, w których miłość sio- 
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strzana większa niż ból własny, bo zapominając o sobie przy- 
pomina infirmerce o chorych siostrach. W dwóch dniach skręt 
wnętrzności z gangreną przeciął nić jej życia — kończy je 
ofiarą, cierpieniem i miłością o 3 po południu razem z Panem 
na krzyżu, lat mając 22. 


APOSTOLSTWO TERESY. 


Gdzież ono? Cóz ona uczyniła? Apostolstwem Teresy jest 
jej życie świętości. Jest świętą, głosi swem życiem doskonałości 
Boże. To wystarczy. Powiada o niej Pius XI, że oddała się 
cała, jako ofiara Bogu za grzeszników. Należy 
ona do tych dusz najczystszych i najwyższych 
w kościele, co cierpiąc, kochając i modląc się 
cichem apostolstwem' najwięcej wszystkim po- 
magaja. Dziś potrzeba apostolstwa i apostołów, których czy- 
stość rodzi i karmi modlitwa, wychowuje umartwienie, kształci 
pokora i miłość, a ofiara bogaci. Apostolstwo, które tych zalet 
nie niesie, skazane jest na bezpłodność. Tylko ten, kto mieszka 
w Bogu, siła owocu przyniesie. Nie wszyscy to rozumieją. Apo- 
stolstwem możemy nazwać wszelką akcję zewnętrzną, czy wew- 
nętrzną, która formuje Jezusa Chrystusa w duszach, obejmuje 
więc ono całokształt życia chrześcijańskiego we wszystkich jego 
formach i objawach. Są tacy, którzy przez apostolstwo rozu- 
mieją apostolstwo: słowa — prawdy; głosić, pisać prawdę 
Bożą; ewangelję Jezusową. Bezwątpienia tego apostolstwa nie 
może braknąć w kościele, lecz nie jest ono jedynem. Inni rozu- 
mieją przez apostolstwo apostolstwo: czynu — miłości i to 
praktyczniej przemawia: nakarmić, odziać, pielęgnować, uczyć, 
zastąpić sierotom ojca i matkę, zabezpieczyć chleb i dach. Jedno 
i drugie jest apostolstwem zewnętrznem. Duszą jednak jednego 
i drugiego, jego formą, życiem, jest apostolstwo wew- 
nętrzne, którego siła leży w modlitwie, cichej ofierze ze siebie 
dla Boga, dla bliźnich, w cierpieniu i pokucie w tym celu, by 
prawda i miłość Boża przyjęła się w duszach, odkupio- 
nych krwią Jezusa. To apostolstwo daje życie apostolstwu słowa 
i apostolstwu czynu. Bez modlitwy, bez miłości Boga w duszy, 
będą apostołowie solą zwietrzałą. Doskonalszem jest apostolstwo 
modlitwy połączone z czynem — contemplata tradere, gdy jednak 
czyni się porównanie, które doskonalsze, powiedzieć trzeba, że 
Marja lepszą cząstkę obrała, bo dusza ważniejszą od ciała. Woj- 
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sko, choćby najlepiej wyposażone w środki wojenne, gdy braknie 
mu żywności, staje się bezsilne; tak wszelka akcja apostolska, 
której braknie modlitwy, umartwienia, zaparcia i ofiary będzie 
jako dom budowany na piasku; przyjdzie nawałność i pod na- 
porem burzy rozbije się. Dlatego tak bardzo Kościołowi potrzeba 
modlitwy, potrzeba dusz, któreby modlitwą i ofiarą wypraszały 
wszelkiej akcji siłę wewnętrzną. Dlatego Pan Jezus kazał głosić 
ewangelję królestwa, kazał czynić miłosierdzie, lecz kazał się 
zawsze modlić i nigdy nie ustawać, sam się modlił i stał się 
ofiarą w cierpieniu i modlitwie. 


WNIOSKI PRAKTYCZNE. 


W czem naśladować św. Teresę Malgorzate? W apostol- 
stwie czystości. Góż jest trucizną społeczeństwa, rodziny i je- 
dnostki? Nieczystość — w duszach, w ciele, w czynach. Daj 
przykład czystości: w czystem ciele, czystem sercem i okiem 
objąć Boga, nieść czystą atmosferę w zapowietrzone dusze i mie- 
szkania: oto wielkie apostolstwo czystości! 

W czem naśladować Teresę Małgorzatę? W modlitwie. Z czy- 
stego serca czysta płynie modlitwa, która nas zbliża do Boga, 
a Boga do nas, odrywa od ziemi i wskazuje na dobra nadziem- 
skie; prosi ona o chleb doczesny ale więcej o ten który z nieba 
zstąpił, bo bez niego niemaeżycia na wieczność. Czyż może być 
mocniejsze apostolstwo, które wszystko w modlitwie wyprasza? 

Któż z nas wymówi się od apostolstwa miłości, za wzorem 
Teresy? Kochać Boga bez miary, nieść bliźnim bratnie serce 
i rękę... czyż to tak trudno? Uczyńmy postanowienie: nie opuścić 
żadnej okazji praktykowania miłości Boga i bliźnich, i choćbyś- 
my nie każdą wykorzystali, wiele przecież uczynimy. 

Wreszcie może trudno wznieść się na wyżyny apostolstwa 
ofiary!... A przecież cóż częstszego u nas jak cierpienie? Nieśmy 
w pokorze krzyż nasz, ofiarną wolą biorąc i składając go jako 
zadośćuczynienie... za nasze grzechy, za naszych braci... bądźmy 
za przykładem młodziutkiej świętej jako stokrotki, które do 
słońca zawsze się uśmiechają i deptane, podnoszą głowę i choć 
w śniegu, przecież żyją i pierwsze zwiastują wiosnę. „Cierpieć 
i milczeć dla Jezusa... nie opuścić żadnej okazji do cierpienia 
i cierpieć wszystko w milczeniu ofiarnem, między sobą a Bogiem 
tajemnicę chowając“... O, jakże to wielkie a zarazem takie proste! 
czemu u nas nie codzienne?... K. b. n. 
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Isk ry. 


Panie, oto którego miłujesz, choruje. 


Jan FA «3: 
Choroba — bolesne to, a czasem straszne doświadczenie. 
Ruch, energja, swoboda — jednem s'owem pelne, tętniące 


życie przesuwa się w wyobraźni jak na ekranie. Lecz po chwili 
wraca poczucie rzeczywistości. 

Przerażliwie zgrzytliwy kontrast! 

Ujęty w kleszcze choroby, ubezwładniony, obolały... muszę 
się zadowolić ciasnem łóżkiem, jak dziecko niedołężne żądać 
usług innych... 

Lecz czemże jest choroba: ciała w porównaniu z chorobą 
duszy? 

Czem ból ciała przy umęczeniu duszy? 

A dusza ma chora... 

Przed nią s'oneczne uroki życia wyższego, kwieciste roztocza 
świata nadprzyrodzonego, perliste potoki Bożych łask... a ona? — 
chora! Zamknięta w ślimaczej skorupie grzechu, przykuta do 
ciasnego łoża interesów ziemskich, spowita brudnemi łachma- 
nami swej pychy. 

Panie, oto którego miłujesz, choruje! 

Nie śmia'bym się nazywać „tyga którego miłujesz', gdyby 
mi nie mówił tego Twój Krzyż. 

Jak paralityka -— uzdrów mnie!l; jak córce Jaira — podaj 
reke!; jak Łazarzowi — każ mi wyjść z grobu! 

Ja tak pragnę wyzdrowieć i odczuć w duszy falujące życie 
'Twej łaski!... | 

I tak Ci ufam! 


ZA) 


Z rozważań o Mszy św. 


Msza św. zajmuje naczelne miejsce w liturgji katolickiej. 

Jak ofiara na krzyżu była centrum dziejów świata, tak 
ołtarz obecnie jest ośrodkiem Koscio!a i calej czci Bożej. Ostatnia 
uczta w wieczerniku, w czasie której Pan Jezus ustanowił bez- 
krwawą ofiarę, sta'a się nasieniem, z którego wyrosła cała litur- 
gja, i do której zmierzają wszystkie obrzędy święte. Z tej to 
ofiary, jak ze źródła, tryska uświęcenie Sakramentów, z niej 
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również bierze swą skuteczność publiczna modlitwa Kościola. 
Stąd też najważniejsze tajemnice naszej wiary i ich uroczyste 
doroczne wspomnienie obchodzimy przedewszystkiem odprawia- 
niem najśw. ofiary. Jak każdy dzień życia naszego Boskiego 
Zbawiciela był najpiękniejszą ofiarą, tak każda msza św. jest jej 
wspomnieniem, tak również każdy dzień chrześcijanina poświęca 
się ofiarą Jezusową. Dlatego msza św. jest uświęceniem dnia, ty- 
godnia i całego roku, a zalem naszem codziennem poświęceniem. 
Bez mszy św. niema życia w kościele, niema życia w duszach. 
Kielich i hostja, symbol tej ofiary, nie może zniknąć z oitarzy 
i z kościo'ów naszych, i stać się musi rzeczywistością naszej 
codziennej ofiary, w której, w łączności z Chrystusem w jego 
ofierze, stajemy się codzienną ofiarą i ofiarnikami. 


Nazwy mszy św. w ciągu wieków. 


Imię oznacza istotę rzeczy, jej charakter lub też jej własności. 
Przez nazwy mszy św. możemy poznać rozmaite jej cechy i wła- 
Sciwosci, 1 wczuć się głębiej w rozumienie tej boskiej ofiary. 
Msza św. nazywa się Ofiarą, najświętszą OFIARĄ; oznacza ta 
nazwa nietylko łączność z ofiarą krzyża, lecz g!osi jej ponowienie, 
pamiątkę i nasze współofiarowanie z Chrystusem, w którem 
zbieramy i przyswajamy sobie Krew Boga i Jego zasługi. Wy- 
razem zewnętrznym tej naszej wspó!oliary była w dawnych 
czasach ofiara chleba i wina, którą każdy uczestniczący w ofierze 
składał, mając równocześnie cząstkę swoją w komunji św. Obec- 
nie, gdy ofiary w naturze ustaly, wyrazem naszej współofiary 
jest stypendjum, czyli oliara w pieniądzach, którą wierni skła- 
dają w intencji, by za nich specjalnie odprawiono mszę św. 


Nazywa się msza św. IVzeczerzą Pańską, bo w tej wieczerzy 
najświętszej raczył wziąć udział sam Chrystus Pan i nakarmić 
nas Ciałem swojem i Krwią najśw.; nazywa się też ta ofiara 
Stołem Pañshim: wyraz. który siuży obecnie na oznaczenie ko- 
munji św. Często w starożytności spotykamy się z nazwą: Łama- 
nie chleba, od obrzędu, który odbywał się przed komunją wier- 
nych, gdy każdy otrzymywał cząstkę; dawniej bowiem, jak każdy 
sk'adał swój dar, tak też każdy uczestniczył w łamaniu chleba, 
czyli w komunji św. Nierzadko nazywa!a się msza św. Zebra- 
niem, od zbierania się na nią wiernych, na wschodzie zaś 
Liturgją, czyli publiczną sluzba Bożą. Rzadziej ofiarę mszy św. 
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nazywano Eucharystją, bo imię to służylo na oznaczenie bos- 
kiego pokarmu i napoju, rozdzielanego od oltarza Pańskiego. 


Najpowszechniej, począwszy od wieku VII aż do naszych 
czasów, ofiara Nowego Testamentu nazywa się MSZĄ św., od 
łacińskiego wyrazu „Missa“. Wyraz ten oznacza odesłanie. Skąd 
nazwa? Oto dawniej poganie, oczekujący i pragnący chrztu, tak 
zwani katechumeni, nie mogli uczestniczyć we wspólnych obrzę- 
dach i św. tajemnicach, brali jednak udział w modlitwach i nau- 
kach, które poprzedzały ofiarę, a były dla nich przedewszystkiem 
przenaczone. Po skończeniu takich nauk, katechumeni byli odsy- 
łani do domu, która to ceremonja odesłania, z odpowiednią mo- 
dlitwą i włożeniem rąk, nazywała się „Missio“, a potem „Missa“. 
Od tej to ceremonji. od szczegółu, który nie miał nic wspólnego 
z istotą ofiary $w., lud samąż ofiarę, która bezpośrednio nastę- 
powala, nazwał „Missa“, Mszą św. W wiekach średnich wyra- 
zowi Missa nadawano też znaczenie mistyczne, mianowicie, już 
nie odesłanie katechumenów, bo ich nie było, lecz przesłanie 
ofiary samej przed tron Boży. „Dlatego nazywa się Missa, mszą, 
bo kapłan przesyła przez Anioła prośby do Boga, jak lud przez. 
kapłana, albo też dlatego nazywa się mszą, że Chrystus jest ofiarą 
przesłaną nam przez Boga; stąd na końcu diakon, odsyłając lud, 
mówi: Ite, missa est! czyli: hostja przesłana jest Bogu przez 
Anioła, aby ją przyjąć raczył”. (S. Th. III. Q. 88. Art. 4). 


Obrzędowe różnice przy mszy św. 


Msza św. w swojej istocie zawsze ta sama, z biegiem czasu 
zmieniała zewnętrzną szalę według okoliczności, przez większy 
lub mniejszy zespół obrzędów, towarzyszących jej odprawianiu. 
Pod tym względem możemy rozróżnić trzy rodzaje mszy: Msza 
Pontyfikalna, papieska czy biskupia, Msza śpiewana, i Msza cicha 
jak ją obecnie nazywamy, prywatna. 


a) Najuroczystszą jest Msza pontyfikalna papieska lub bisku- 
pia, ze względu na celebransa i na udział całego kleru 
i ludu Rzymu, względnie stolicy biskupiej. W pierwszych bowiem 
wiekach chrześcijaństwa sam biskup tylko odprawiał świętą 
ofiarę, w otoczeniu swego kleru, kapłanów. diakonów, subdia- 
konów i kleryków niższych święceń. Otaczający kapłani jużto 
współcelebrowali, odprawiając modły razem z biskupem i wspól- 
konsekrując, jużto asystowali tylko. odmawiając lub śpiewając: 
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przypadające im części. W Rzymie wszystek kler wyższy i po- 
szczególnych kościołów tytularnych brał udział we mszach pa- 
pieskich, szczególniej w tak zwanych stacyjnych, odprawianych 
z wielkiemi uroczystościami i głęboką pobożnością. Najpiękniejsze 
formularze mszalne datują się z tego złotego prawdziwie okresu 
liturgicznego, stacyjnego. podziśdzień jeszcze czytane, zwłaszcza 
w czasie Wielkiego Postu. | 

b) W większych miastach, jak Rzym, cała ludność nie mogła 
brać udziału w jednej mszy papieskiej; stąd w kościołach tytu- 
larnych, Tituli, dzisiaj powiedzielibyśmy, parafjalnych, kapłani 
zarządzający niemi odprawiali dla swych owieczek mszę św. Msza 
ta z konieczności była pozbawiona blasku zewnętrznego, jaki 
miał miejsce przy mszy papieskiej; była wprawdzie śpiewana, 
lecz bez diakonów i subdiakonów, którzy asystowali papieżowi: 
miejsce ich zajmowali klerycy niższych święceń, zwłaszcza lek- - 
torzy, którzy czytali lub śpiewali lekcję apostolską lub ewange- 
liczną ludowi. Taka msza była prototypem naszej obecnej Mszy 
śpiewanej bez asysty. Około IX wieku mniejwięcej, gdy życie 
zakonne dostatecznie się rozwinęło i potworzyły się kapituły 
i kolegjaty, zaczęto odprawiać mszę św. śpiewaną z większą uro- 
czystością, z asystą diakona i subdiakona, coś pośredniego między 
mszą pontyfikalną i między śpiewaną. 

ce) Z zasady każda msza w pierwszych wiekach była śpie- 
wana; niewątpliwie jednak odprawiano także msze ciche, poz- 
bawione uroczystej osłony, wlaściwej mszom Spiewanym. Pocza- 
tek ich sięga dość daleko, bo daje się rozeznać u Tertuljana, 
potem u św. Augustyna; również za msze prywatne można 
uważać msze odprawiane na grobach męczenników za spokói 
dusz zmarłych. Mianowicie pierwsi pobożni chrześcijanie pragnęli 
i cenili sobie jako zaszczyt wielki, być pogrzebanym jaknajbliżej 
grobów męczenników. Stąd w katakumbach nawet za wielkie 
pieniądze nabywali miejsca tuż obok krypty, w której spoczywał 
jakiś męczennik, by w wybranych lokulach czekać na zmartwych- 
wstanie i przyjście Pana. W rocznicę śmierci męczennika, za 
spokój tych dusz odprawiano ofiarę mszy, a później odprawiano 
takież msze w rocznicę śmierci pogrzebanych. Te msze, tak 
spowodu ciasności miejsca, jak spowodu częstego ich odprawia- 
nia, nie mogły mieć charakteru wielkiej uroczystości, i były 
początkiem Mszy cichych. Z końcem VII wieku msze ciche były 
już rozpowszechnione, tembardziej, że kler był liczny, kościoły 


— 105 — 


e... e O O A O 2 0 O 0 O 2 A O 2 A 0 O A 2 A BO O R R R O R 2. R... A. © © © A E © 
2.0000 00 R. 2  . 0 A 0 0. 0 O A O A EE O R. O R R . A R O R A O 0... . . . . . 0. A O O O O © © © © O © © 

....... o o . . . . . . m . . . q... o... R e . EO A. R A 0. a a © © © O © © 
..... | e o o E . 0 2 8... O. A R O 0 R O O R A A. D.B A ......e. A A a © O o A Q m 

e...  . a  . a o 0. . . .  . 0 R. A E O O O a O O a © O © © © © 
e... | © i. e . . a a a . . a o o 0 O E  . . . . . . . 0. . . a e eo...  .  . . 0... 0.0.0. 0000000U0 000000000 


1 kaplice się mnożyły i kaplani jak i lud pragnęli mieć codzienną 
ofiarę mszy Św. 

W następnych wiekach pobożność w odprawianiu św. ofiary 
dochodzi prawie do przesady. Opowiadają o P. Leonie III, że 
dziewięć razy na dzień odprawiał mszę św., co również czynili 
także inni kapłani, w równej lub mniejszej mierze. W wieku 
XI pobożność poczęła przybierać formy nadużycia, jak się to 
zresztą zdarzyć może z ludzkiej u'omności nawet przy rzeczach 
najświętszych; stąd zakazano odprawiać mszę św., więcej niż raz 
jeden na dzień, z wyjąlkiem Bożego Narodzenia i obecnie Dnia 
Zadusznego, oraz gdy lego wymaga konieczność spowodu braku 
kapłanów, by lud wierny miał sposobność zadośćuczynić przy- 
kazaniu kościelnemu; sąd o tem należy do biskupa diecezji. 

Cudowne są wprost i pełne głębokiego znaczenia ceremonja 
mszy św. uroczystych czy cichych. Ceremonje przy mszy cichej 
pochodzą od skróconej mszy papieskiej. Ziarnko jednak gor- 
czyczne, z którego się rozwinął z biegiem czasu wspaniały obrzęd 
mszy św. wywodzi się z wieczernika. Tam w ca'ej prostocie 
1 hoskiej piękności wśród hymnów spełniła się po raz pierwszy 
niezapomniana Ofiara, w mi'ości i bólu, w której my obecnie 
uczestniczymy i zbieramy owoce w radości i weselu. 

Zdarza'o się w wiekach prześladowań, że męczenników 
piersi służyły za o'tarz, na którym spełnia!a sie eucharystyczna 
ofiara. W pierwszej ofierze krwawej i najkrwawszej, o!'tarzen! 
był Krzyż, lecz obok krzyża, oltarzem mistycznym były piersi 
Boskiego Zbawcy, w których konalo i umiera!o z mitości dla nas 
Serce Jezusowe. Niechże ból i miłość tego Serca, pociągnie 
wszystkich, co się szczycą znakiem Chrystusowym, do o'tarzy 
pańskich, by codziennie czerpali z otwartej krynicy Boskiej 
Ofiary. Kes DERIO 


NEAN 


Kościół św. Teresy od Dziec. Jezus w Łaziskach. 


Z prawdziwą radością notujemy wiadomość, przes'aną nam 
o powstaniu ślicznego kościółka Św. Teresy od Bożego Dzieciątka 
w Łaziskach, w okolicy Zamościa. Kośció'ek ten powstał nie ze 
składek ludu, lecz wspólnemi siłami Antoniego i Marji z Glo- 
gierów Świdzińskich i ich najbliższych — a 19. sierpnia 1934 
roku został uroczyście poświęcony przez upoważnionego do tego 
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aktu przez Ks. Biskupa Marjana Fulmana — Ks. Infułata Alfreda 
Wróblewskiego —  protonotarjusza Apostolskiego i Kanonika 
Arcybazyliki Lateranu. Świątynia ta posiada — prócz przepięknej 
statuy św. Tereni sprowadzonej z Lisieux, relikwję z dziewi- 
czego jej ciała. Jak słodko przyciąga do Jezusa Święta Patronka 
Misyj całego świata, świadczy fakt: Od 19 sierpnia do 19 wrzes- 


Wielki ollarz w nowym kotció ku św. Teresy 

od Dziec. Jezus w Łaziskach. 
nia, przystąpiło do Sakramentu Pokuty i Uczty Eucharystycznej 
przesz'o 1100 osób, a kościółek codzień wypełniony ludem roz- 
modlonym i rozśpiewanym u stóp dziś już powszechnie tu nazy- 
wanej „Najslodszej Świętej". W grudniu odbyły się w tymże ko- 
ściółku rekolekcje 4-dniowe, które prowadził Ojciec Szrant — 
Redeniptorysta. Tłumy ludzi uczestniczyly w nich, tak że mimo 
mrozów wielu stać musia'o na dworze, gdyż takiej ilości osób 
kośció'ek mały pomieścić nie mógł. Garnie się lud cały do tej 
„S'odkiej Świętej" za co dzięki Jej stokrotne skladamy — wie- 
rząc że i schizmatycy — którzy w tychże Łaziskach mają swoją 
cerkiew, powrócą na łono Kościoła za sprawą ukochanej Świętej 
Tereni. 
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Dawny kościół OO. Karmelitów Bosych we Lwowie 
pod wezwaniem św. Michała Archanioła. 
(z cyklu: Dawne klasztory OO. Karmelitów bosych w Polsce). 


Św. Michał, patron Lwowa i Rusi, posiada we Lwowie świą- 
tynię, poświęconą jego czci, która obecnie nosi nazwę kościoła 
Narodzenia Matki Boskiej. Kościół ten powstał jako klasztorny, 
wzniesiony przy konwencie św. Michała przez OO. Karmelitów 
Bosych z początkiem XVII. w. Lwów, miasto rozłożone na pięk- 
nym górzystym terenie, posiada wiele pięknych miejsc dla mo- 
numentalnych budowli — jedno z niewielkich wzgórz zajmuje 
omawiany kościół obecnie w posiadaniu O. O. Karmelitów Trze- 
wiczkowych. Trzeba przebyć kilkadziesiąt schodów zanim sta- 
niemy przed bramą kościelną, którą zamyka krata metalowa, 
kuta, o pięknej dekoracji, ornamentalnej barokowej — tej samej 
roboty krata tworzy balustradę w kościele, w jego górnej części, 
biegnąc na gzymsie wokół świątyni. Kościół obecny, to świąty- 
nia barokowa o dwu wieżach. Początkowo wież tych nie było, 
powstały one zczasem, a druga nadbudowaną została niedługo 
przed wojną w r. 1906. Świątynia jest trzynawowa, bez trans- 
septu. Nawy są jednakiej długości, ponieważ nawy poprzeczne 
są przedłużone ponad zwyczajną swą długość przez kaplice, które 
są po obu bokach prezbiterjum zbudowane. Prawa poświęcona 
Panu Jezusowi w cierniowej koronie, a lewa św. "Tadeuszowi, 
apostołowi. Reszta kaplic znajduje się w nawach bocznych, a ra- 
czej one, t. j. kaplice połączone ze sobą tworzą nawy. Nawa 
główna oddzielona jest od prezbiterjum balustradą. Jeszcze sil- 
niej oddziela prezbiterjum od nawy osiem potężnych kolumn, 
zgrupowanych po dwie razem, umieszczonych po czterech ro- 
gach, a wysuniętych przed licościan; na kapitelach tych kolumn 
biegnie gzyms, tenże sam co obiega całą nawę główną, a jego 
przejście na kolumny i tworzenie linji przez architekturę ścian 
ti kolumn daje wraz z kolumnami piękne i poważne wrażenie. 


Na opisanych czterech parach kolumn wznosi się niewielka 
kopuła. W tak ukształtowanem prezbiterjum, w jego środku, stoi 
wielki oltarz z marmuru czarnego i czerwonego, zbudowany jako 
czysto architektoniczna bryła, w kształcie t. zw. tempietta. Po- 
dobny formą ołtarz, tylko nie wolno stojący, ale w rogu dwu 
ścian, i wcześniejszy, bo renesansowy, postawiony przez słyn- 
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nego w Polsce Padovana Jana Marje, znajduje się w kościele 
Marjackim w Krakowie, jako oltarz Najśw. Sakramentu, zwany 
powszechnie ,cyborium”. W oltarzu karmelickim znajduje się 
obraz M. Boskiej, podobnc wschodniego pochodzenia, bardzo 
przez wiernych czczony. Twórcą oltarza ma być znany rzeżbiarz 
w XVII w. działający we Lwowie, Aleksander Prochenkowicz. 


Fe i 
RZ Y] 
y, 1] 


de AN canelo Obha G Gate, PY: CE WŁ śr ya "RA 
IRR des 72 igażócego Las ode R w kóre! je złe W 
WE Ćwonsk: UE Wi Ak Karmeltou': ogych ur eroze 


Nietyle obraz Matki Boskiej, pochodzący z XVI. w. z wiel- 
kiego o!tarza gromadzi stale kolo siebie wiernych, ile obraz P. 
Jezusa ze wspomnianej bocznej kaplicy. Dzień caly przed nim 
pali się światło i zawsze ktoś się modli. — Oltarz, rzeźbiony 
w drzewie, bogato złocony, na ścianach kaplicy i w kopule, stare 
malowid'a. Po przeciwległej stronie znajdująca się kaplica św. 
Tadeusza, posiada podobny o!tarz, też bogato rzeźbiony i z'ocony; 
obraz św. Tadeusza, ozdobiony sukienką ze srebrnej blachy, po- 
dobnie jak i obraz P. Jezusa, posiada wiele wotów i jest bardzo 
czczony. W tymże kościele znajduje się jeszcze jeden obraz oł- 
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tarzowy zpośród wielu innych godny uwagi ze względu na kult, 
jest nim obraz św. Teresy z Avila, Reformatorki. Znajduje się 
po lewej stronie u wejścia do prezbiterjum. Z licznych innych 
ołtarzy wymienić należy te szczególnie, których patronowie 
z karmelitańskim ruchem religijnym są związani. Mamy więc 
oltarze: Św. Alberta, karmelity, Św. Eljasza, proroka, patrjarchy 
karmelickiego, Św. Jana od Krzyża, współreformatora Karme- 
litów Bosych; ponadto są ołtarze Św. Joachima i Anny, Św. Bar- 
bary. Z dzieł sztuki zwrócić trzeba uwagę oprócz wymienionych 
przedmiotów: na stare freski, przeważnie już przemalowane, na 
szereg obrazów ołtarzowych i innych Grzegorza Czajkowskiego, 
karmelity, zmarłego w r. 1757, oraz na obraz „Pieta“ znajdujący 
Się na filarze lewej nawy bocznej, ze szkoły bolońskiej, którego 
autorem mianują Altomontiego, malarza nadwornego Jana III. 
Sobieskiego. 


W kościele znajduje się szereg nagrobków pochodzących 
z różnych czasów, a między niemi jeden dłuta Parysa Filippiego 
(jest to pomnik gen. Dwernickiego) a drugi dłuta R. Lewandow- 
skiego (F. Bobierskiej). Na jednym z pomników, barokowym 
z czarnego marmuru. na którym jest portret szlachcica z XVIII 
wieku, czytamy napis: Tu leżę, Piotr Branicki, człowiek zbyt 
ułomny. Przez cały czas mego życia do rozpusty skłonny”... Koś- 
ciół cały tak troskliwie przez Kramelitów Bosych ozdobiony, co 
jest cechą ich starych kościołów w Polsce, w rękach ich pozo- 
stawał aż do roku 1784, to jest do kasaty Józefińskiej. Przecho- 
dząc kolejno w ręce Reformatów, (została po nich w korytarzu 
klasztornym figura), dostał się Karmelitom  trzewiczkowym, 
którzy i wieże dobudowali i wznieśli bogate a piękne stalle nie- 
mal wokół wielkiego ołtarza w r. 1877. W tym to czasie przepro- 
wadzili Trzewiczkowi restaurację świątyni, którą to restauracją 
kierował Halicki. 


Za wielkim ołtarzem jest wejście do obszernej zakrystji, 
w której wiele po karmelitach bosych pamiątek. Świątynia ta. 
znajdująca się w środku miasta, cały dzień przez wiernych od- 
wiedzana — jest jednym z piękniejszych kościołów Lwowa, 
i dawnych świątyń Bosaków. 
J. Langman. 
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„Wywiad“ o młodych... 


Mam tę słabość, że ogromnie lubię studentów. 

Starzy, którzy zapomnieli, że kiedyś byli młodymi i sądzą, 
że zawsze byli sędziwą powagą, albo ci, co nie znoszą najmniej- 
szego hałasu i chcą, żeby się nigdy nie śmiać, a zawsze szeptem 
mówić — nazywają to chorobą. 

Mniejsza o to! — godzę się na sto takich chorób, bylebym 
na inną nie chorował... Zresztą wiem, że przeważna większość 
z Szan. Czytelników, ma tę chorobę. 

Bo i któżby nie lubił młodych, studentów? 

Wszak w ich tupotliwem życiu, wśród ich otoczenia, nie- 
prawdopodobnych pomysłów, rozgłośnych krzyków i śmiechu — 
człowiek zapomina o wszystkiem, zdaje mu się, że jest jednym 
z tych beztroskich, rozkrzyczanych bębnów, który za najważniej- 
sze zajęcie ma... spłatać koledze porządnego figla. 


Toteż nie mogąc żyć razem z nimi, zawszem ciekawy, jak 
się im powodzi. 

I ostatnio, dowiedziawszy się, że O. Dyrektor przyjechał do 
naszego klasztoru krakowskiego. udałem się do niego, by zasięgnąć 
nieco wiadomości o kochanych malcach. Wywiady dzisiaj są 
w modzie... 

Zaraz na wstępie zaczął mi O. Prefekt czy Dyrektor (wszystko 
jedno, bo jest jednym i drugim), z właściwym sobie zapałem 
opowiadać, ze od Nowego roku dotychczasowemu  kolegjum 
nadaje nową nazwę: ,Josephinum*. Mamy w Polsce ,Marianum”, 
w Rzymie „Theresianum“, będziemy mieć w Wadowicach „Jo- 
sephinum"... 


»Josephinum*? — skrzywiłem się na to słowo, bo mi się 
przypomniał ktoś, co to przepisywał księżom, ile się świec ma 
palić na ołtarzu, co to poznosił wszystkie nasze klasztory i tyle 
szkody wyrządził Kościolowi. Tłumaczę to więc O. Prefektowi. 

— Ależ to nazwa od świętego Józefa, nie od cesarzy — 
wyjaśnia Ojciec. Internat nasz powstał i rozwijał się pod czułą 
opieką tego wielkiego Patrjarchy. On wychowywał Boże Dziecię, 
czyż więc może być lepszy Patron, wychowawca dla tych, co 
kiedyś mają być sługami Ołtarza? Zresztą w Karmelu została 
zapoczątkowana cześć św. Józefa, czyż więc nie powinniśmy roz- 
budzać miłości dla niego już w tych najmłodszych? 
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— Rzeczywiście, głęboka i piękna myśl! I przypomniało mi 
sie, ile to najjaśniejszych może chwil w życiu spedzilem przed 
pięknym obrazem Jezusowego Opiekuna, znajdującym się w ka- 
plicy zakładowej... I czy nie jemu zawdzięczam Szczęście powo- 
łania? 


Piękny obraz św. Józefa w Kolegjum 
00. Karmelilów bosych w Wadowicach. 


— [lu studentów w kolegjum ma O. Prefekt? 


— Przesz'o 80; w I. klasie nowego typu 34, w II. również 
nowego typu 28, w V. według starego systemu 17 iw VII 8 
braci — klervków, przygotowujących się do matury. W tym 
roku otworzymy jedną klasę wed'ug nowego typu, na przyszły 
rok drugą i już będzie pe'ne gimnazjum, według nowego ustroju. 

— A siły profesorskie jakie? 
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— Nasze nie wystarczają, uczy tylko 3 Ojców, gdyż koleg- 
jum, posiadając prawa państwowe musi mieć profeso- 
rów wykwalifikowanych. Uczy więc w naszym zakładzie 11 
świeckich profesorów. Na przyszłość jednak przygotowujemy 
własne siły. 

— A jak się chłopcy uczą? 

— Ot, tak sobie... w niektórych klasach bardzo dobrze, 
w innych średnio. Na ostatniej klasyfikacji sporo by!o dwójek. 

Oj te dwóje! ile one biednym studentom krwi napsują! I choć 
się mówi, (ktoś to zapewne dla pocieszenia siebie wymyślił), że 
student bez dwójki, to żolnierz bez karabinu, ale lepiej nie mieć 
na barkach takiego ładunku! Jeszcze jak jedna się tylko pojawi 
1 to rzadko, jakoś to będzie, ale jeśli przyjdzie kilka takich ładun- 
ków, to już zupełnie zle!... 

Oczywiście, że dwóje się pojawiają, to w tem niema winy 
studentów, ale gdzieżby! To wina profesorów, że ich pytają tego, 
czego nie umieją, lub wtedy, gdy nie są przygotowani. Ale sza! 
bo jeszczebym się naraził profesorom. 

— To jednak dobre, — kończył O. Prefekt, bo gdy chłopcy 
wiedzą, że niema żartów, biorą się tak do nauki, że druga klasy- 
fikacja czasem wprost nie do poznania. 

— A jaki stan budowy nowego „Josephinum* — pytam 
dalej, czy konieczna bvła ta rozbudowa w tak ciężkich czasach? 

— Niezbędna, gdyż dla utrzymania praw państwowych 
trzeba mieć całkowite gimnazjum, a dotychczasowe pomieszczenie 
bylo za małe. I choć czasy ciężkie, Bóg pob!iogos'awił. Dziś już 
stoją mury pod dachem, zawierające okolo 40 większych i mniej- 
szych sal. i nową obszerną kaplicę 3-nawową. 

— Gdzież O. Prefekt miał fundusze na to? 

— Nigdzie. Święty Józef pomógł... Najwięcej zawdzięczam 
Zacnym Czytelnikom „Głosu Karmelu". Odezwy, poslane pod 
ich adresem, przyniosły tyle, że można było zacząć budowę i u- 
kończyć mury. Brak wprawdzie jeszcze ca'ej wyprawy wewnętrz- 
nej; posadzek, okien, drzwi, instalacji wodociągowej, elektrycz- 
nej, ogrzewania; nadto jeszcze sporo dlugu, ale jakoś to będzie. 
Trzeba ufać, św. Józef i dalej pomoże. 

Szczęśliwy optymista ten O. Prefekt! Inny na jego miejscu 
trapilby się dzień i noc, a on tak 'ufnie patrzy w przyszłość, 
z taką prostotą czeka pomocy od św. Patrona!.. I napewno sie 
nie zawiedzie. 
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— Jaki jest stosunek władzy szkolnej do kolegjum? 

— Bardzo przychylny. Ostatni pobyt p. Horbackiego, Wizyta- 
tora z Kuratorjum, przyniósł mu prawdziwe zadowolenie, co 
okazał w przysłanem sprawozdaniu. Jest on wogóle bardzo przy- 
chylny dla kolegjum i swoją radą głównie przyczynił się do jego 
rozbudowy. 

— Jakże O. Prefekt urabia charaktery chłopców? — kończę 
mój wywiad. 

— Zupełnie prosto. Najpierw zdrowe wychowanie fizyczne, 
"według dzisiejszych wymogów higjeny, ale katolickich; a więc: 
gimnastyka, sport, przechadzki, i t. d. 


Nowo wybudowane „Josephinum* w Wadowicach. 


Co zaś do urabiania życia duchowego, to największym plu- 
sem zakładu jest to, że usuwa od chłopców złe okazje. 

Nabożeństwami ich nie obciążam. Ograniczają się one do 
wspólnej rannej i wieczornej modlitwy i codziennej Mszy Św. 
Lecz każdy, według pociągu łaski, może się pomodlić w kaplicy 
zakładowej, gdzie się przechowuje Najśw. Sakrament. Często 
też odprawiamy nabożeństwa wieczorne, bardzo przez chłopców 
lubiane. 

Spowiedź jest przepisowo raz na miesiąc, a w pierwszą środę 
każdego miesiąca wspólna komunja św., celem uczczenia Pa- 
trona zakładu, św. Józefa. 

Nie przeszkadza się jednak nikomu częściej przystępować 
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i już się prawie ogólnie przyjmuje, z własnej inicjatywy chłop- 
ców, zwyczaj codziennej komunji św. 

Taki sposób wychowania swobodny, naturalny, jest najlepszy; 
chroni od nadużyć, a wyrabia głębokie poczucie dobra i cnoty 
1 szczerą pobożność, sprawia, że chłopcy, nieprzymuszani z utę- 
sknieniem czekają nowicjatu. W ubiegłym naprzykład roku, na 
19 uczniów poszło do nowicjatu w Czernej 17 i do tego czasu 
się dobrze trzymają. 

Od czasu do czasu, z okazji pewnych uroczystości, urzą- 
dzają studenci Akademje, lub przedstawienia. 

I tak: z okazji pobytu Wizytatora generalnego N. O. Anzelma 
z Rzymu, urządzili uroczystą akademię, 14 listopada poranek ku 
uczczeniu 16-lecia odrodzenia politycznego Polski, 24 listopada 
przedstawienie ku czci św. Jana od Krzyża, a ostatnio „Jasełka“. 

Muszę tu dodaé od siebie, że z temi „Jasełkami” przyjechali 
tu do nas do Krakowa. Rzeczywiście odegrali je wspaniale, ni- 
gdybym się tego po chłopcach nie spodziewał. Jedno tylko nie- 
bardzo im się powiodło: śpiew. Nie zważali oni na melodyjność, 
lecz na natężenie głosu. I... efekt był taki, że do tego czasu mi 
jeszcze dzwoni w uszach. Lecz w tem nic dziwnego, bo wiado- 
mo, że studenci mają naturalny wstręt do piano i pianissimo. 
Czasem tylko posługują się zupełnem pianissimem, gdy trzeba 
lekcję odpowiadać, a nie umie się jej... Jasełka te odegrali później 
studenci w „Sokole“ w Wadowicach i cieszyły się podobno 
'szczerem uznaniem publiczności. Co więcej odegrali je dwu- 
krotnie dla przeszło 300 więźniów w tamtejszem więzieniu, ku 
ich niezmiernej radości i wzruszeniu. 

Na zakończenie prosił mię O. Prefekt, żebym (pisząc coś o ko- 
legjum w Głosie Karmelu) ogłosił i odezwę do Czytelników 
w sprawie dalszych ofiar na Kolegjum. Mam jednak naturalny 
wstręt do tego rodzaju ogłoszeń (bo wiem, że kto chce coś dać 
itak da, przeczytawszy ten artykuł) a inaczej posądzonoby mię, 
że w tym tylko celu piszę ten „feljetono-wywiad”. 

A przecież moim celem jest przynieść kilka chwil jaśniej- 
szych tym, którzy kochają młodzież, choć również sprawiłoby mi 
przyjemność, gdybym wzbudził i ofiarność u czytających. 

były wychowanek kolegjum. 

UWAGA. Dnia 15. czerwca 1935 r. odbędzie się egzamin 
wstępny do I. klasy nowego typu. Kolegjum 00. Karmelitów 
Bosych w Wadowicach. 
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KRONIKA KARMELITAŃSKA. 


MI. zakon karmelitański w Jedliczu. 


Chciałybyśmy w naszen pisemku „Głos Karmelu“ dać mała wzmiankę 
o naszem istnieniu. Jesteśmy najmniejsza gałązka olbrzymiego drzewa, 
jakim jest Zakon karmelitański. Poczatek naszego lII. zakonu od paru lat 
zaledwie, a zawdzięczamy go ówczesnemu wikarjuszowi, Przew. Ks. W. 
Majkutowi. On bowiem sam, przyjawszy szkaplerz Matki Bożej z Góry 
Karmelu, na usilne prośby p. Furczykowej, postarał się o władzę, a po 
jej otrzymaniu pierwsza przyjął p. Furczykowa. Na razie odbyło się 
wszystko cichutko. Jednak zacna p. Furczykowa, wypatrywała sobie na 
siostry osoby pewne i dobrej woli, których pragnieniem było pracować 
nad soba, kochać Pana Jezusa i Matkę Boża lepiej i gorliwiej. Dużo było 
przeciwności, ale wnet wszystko ułożyło się jak najlepiej. Opiekował się 
nami przez pewien czas Przew. Ks. W. Majkut, chociaż oddalony czuwał 
nad nami, przysyłał nam rady, upomnienia i referaty, a później dała nam 
Matka Najśw. przezacnego i dobrego ks. dziekana, klóry nas otacza od pier- 
wszej chwili swego przybycia ojcowską opieka. Gdy mamy przyjęcia no- 
wych członków, czy też profesję, czy absolucje, wszystko jak najuroczyściej 
i z wielka radościa nam urzadza i nauk udziela. Od pewnego czasu mie- 
wamy też stałe zebrania, w którym nam przewodniczy. Obecnie nasz III. 
Zakon liczy członków 17, w tem 12 profesek, 1 profes, 4 nowicjuszki, 
1 kandydat i 3 kandydatki, do przyjęcia. Mamy piękna bibliotekę, ofia- 
rowana nam przez Przew. Ks. W. Maikuta, licząca około 140. ksiażek. 
Niech Pan Jezus i nasza najukochańsza Królowa Karmelu, nagrodzi i bło- 
gosławi tym, którzy przyczynili się do założenia i rozwoju naszego III. 
zakonu. Mala nas gromadka, ale ufamy, że wnet się powiększy. Szczęśliwe 
jesteśmy niezmiernie, że możemy się nazywać dziećmi Matki Szkaplerznej 
i żyć w Jej umiłowanym Zakonie. 

Jedlicze. Marja Podolska 


tercjarka III. .zak. karmelit. 


IM. zakon karmelitański w Mysłowicach. 


Nasz III. Zakon karm. rozwija się pomyślnie, mimo przykrych nie- 
kiedy warunków życiowych. Trzy razy w roku obchodzimy wielkie uroczy- 
stości: w święto św. Teresy od Jezusa, Matki Boskiej Gromnicznej, w któ- 
rym to dniu obchodzimy rocznicę założenia III. zakonu w tutejszej parafji, 
i święto Najśw. Marji Panny z Góry Karmelu. Dwa razy do roku urzą- 
dzamy akademię. Odprawiamy wspólnie rekolekcje w kaplicy naszego 
III. Zakonu. W uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. M. P. raczył 
nas zaszczycić swa obecnościa Przew. Ks. biskup Bromboszcz, i przy tej 
okazji nadał odpusty na stacje Drogi Krzyżowej, w naszej kaplicy, która 
niegdyś sam poświęcił. Przemówił do nas serdecznie, zachęcając nas do 
korzystania z odpustów Drogi Krzyżowej i wytrwania w powołaniu Bożem. 
Odprawiamy również wspólnie nowenny przed świętami św. M. N. Teresy 
od Jezusa, św. N. O. Jana od Krzyża i Najśw. Marji Panny z Góry Kar- 
melu. W 3 niedzielę każdego miesiaca mamy zebranie, któremu prze- 
wodniczy miejscowy Przew. Ks. Proboszcz, a w ostatnia niedzielę odpra- 
wiamy rekolekcje miesięczne, które kończymy odmówieniem oficjum za 
zmarłych i Droga Krzyżowa. Nasz III. Zakon bierze udział we wszystkich 
uroczystościach i nabożeństwach, odprawianych w naszej parafji. 


Mysłowice-Słupno. III. Zakon karm. 
ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


Zgon ks. Biskupa Antoniego Maleckiego. 17 stycznia zmarł w sana- 
torjum S. S. Elżbietanek śp. Ks. Biskup Antoni Malecki. Zmarły Dostojnik 
Kościoła to jedna z tych niezliczonych ofiar bolszewickich rzadów w Rosji, 
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to nowy męczennik za wiarę i Kościół. Jego żarliwość religijna, niestru- 
dzona działalność i przedsiębiorczość, a przedewszystkiem jego szkoły i war- 
sztaty dla młodzieży rzemieślniczej w Petersburgu były sola w oku bol- 
szewickiego rządu. Uwięziony, a następnie wygnany na Sybir, gdzie przebył 
3 lata w okropnych warunkach, został zupełnie złamany fizycznie, tak że 
powróciwszy do Polski musiał zaraz udać się do szpitala. W nabożeństwie 
żałobnem wzięło udział 12 biskupów z Ks. Kardynałem Prymasem Hlondem 
i Arc. Nuncjuszem na czele. Ojciec św. na wieść o zgonie $. p. Ks: Biskupa. 
nadesłał na ręce J. E. Ks: Nuncjusza depeszę pelna żalu po stracie chwa- 
lebnego bojownika. 


Listę ofiar kapłanów-męczenników w» Rosji, powiększył ostatnio ks. 
Antoni Wierzbicki, b. proboszcz Mukarowa koło Kamieńca Podolskiego. 
zmarły na wyspach Sołowieckich. 


Nowe rozporządzenie Arcybiskupa Meksyku. Arcybiskup Meksyku 
w porozumieniu z delegatem apostolskim, wydał zarzadzenie, zagrażające 
ekskomunita, wszystkim rodzicom katolickim, którzy swe dzieci kieruja 
do szkół o programie socjalistycznym. Kary kościelne grożą również tym 
katolikom, którzy w takich szkołach podejmuja się wykładów. 


Protest przeciw anlyreligijnej polityce Meksyku. Poseł Higgis zwróci 
sie do prezydenta Roosevelta z żądaniem, aby ten oficjalnie zaprotestował 
przeciw antyreligijnej polityce rządu Meksykańskiego. Podobna rezolucję 
złożył w imieniu Rycerzy Kolumba, w biurze senatu amerykańskiego, 
Robert Wagner, senator stanu nowojorskiego, w której domaga się zer- 
wania stosunków z Meksykiem. 


Wysokie odznaczenie kard. Pacellego. Prezydent republiki francuskiej 
Albert Lebrun, udzielił sekretarzowi Stanu Stolicy świętej wysokiego od- 
znaczenia Wielkim Krzyżem Legji Honorowej. 

Siostra zmarłego króla Belgów zakonnica. Siostra zmarłego króla bel- 
gijskiego Alberta I, M. K. Albertyna, wdowa po zmarłym w 1919 r. księciu 
E. Hohenzollern, wstapila do klasztoru w Szwajcarji. 


20-lecie rządów O. Generała Wł. Ledochowskiego T. J. Dnia 11_go 
lutego upłynęło 20 lat objęcia rzadów O. Gen. Włodzimierza Ledóchow- 
skiego. Jest on drugim Polakiem stojącym na czele Zakonu Towarzystwa 
Jezusowego. W ciagu tych dwudziestu lat, Zakon pod rzadami O. Ledó- 
chowskiego rozwinal się i wzrósł w siłę zarówno liczebnie jak i moralnie. 
pomimo niesprzyjajacych warunków, jak wojna światowa, prześladowań 
i rewolucyj, które skierowywały swą nienawiść głównie przeciw OO. Jezu- 
itom. Na początku roku 1935, Towarzystwo Jezusowe liczy 7 asystentur, 
43 prowincje z 24.270 członkami. Placówek misyjnych liczy obecnie T. J. 
51, w tem prefektura apostolska w Kodezji północnej calla przez 
Ojców Misjonarzy Polaków. 


Kongres eucharystyczny «e Jugosławji. Biskupi katolicey Jugoslawji 
wydali wspólne orędzie w sprawie drugiego kongresu eucharystycznego, 
który odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 czerwca bieżącego roku w Lublanie, 
głównem mieście Słowenii. Pierwszy podobny Kongres odbył się w 1925 
roku w Zagrzebiu, pod kierownictwem chorwackiego metropolity Antoniego 
Bauera. Protektorat nad komitetem organizujacym ten kongres objał ks. 
biskup dr. Grzegorz Roznan. W komitecie biora udział wybitne osobistości 
spośród słoweńskich warstw kulturalnych i społecznych. 


Śmierć misjonarza. Na Nowej Gwinei zamordowali Papuasi mlodego 
misjonarza niemieckiego. O. Karola Morschheusera, ze zgromadzenia ojców 
werbistów, został on dosłownie jak sito podziurawiony ogromna ilościa strzał. 


Nowy dziennik katolicki  Hiszpanji. Akcja katolicka w Hiszpanii 
dokłada starań, by rozszerzyć wpływy nauki Chrystusowej w dziedzinie 


wychowania, na łamach prasy katolickiej. Rezultatem działalności jest za- 
łożenie nowego dziennika katolickiego „El Trabajo* (Praca) przeznaczonego 
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dla sfer robotniczych. Zadaniem pisma robotniczego jest krzewienie zasad 
zawartych w encyklikach papieskich, „Rerum Novarum* i „Quadragesimo 
anno”. 


Chrześcijańskie podłoże konstytucji Brazylji. Uchwalona przez parla- 
ment brazylijski nowa konstytucja, uwzględnia szereg zasad katolickich 
w myśl wskazań encyklik papieskich „Rerum Novarum* i „Quadragesimo 
anno*. Konstytucja nie uznaje rozwodów, gwarantuje wolność wychowania 
dzieci i młodzieży otacza szczególna troską rodzinę. Nie jedyne to zresztą 
państwo uwzględniające postulaty wyżej wspomnianych  encyklik, bo 
w ubiegłym roku uwzględniła je Austrja, ustroju korporacyjnego pragną 
Włochy, Portugalja, a ostatnio Estonja. 


Katolicy amerykańscy w walce ze złym filmem. Akcja bojkotowania 
filmów niemoralnych postępuje systematycznie naprzód. Ostatnio we wszyst- 
kich kościołach katolickich w Stanach Zjednoczonych A. P. około 15 mil- 
jonów katolików złożyło przyrzeczenie zwalczania filmu pornograficznego. 
Akcja ta jest świetnym przykładem moralnej samoobrony społeczeństwa. 


SZ) 


Z „DESZCZU RÓŻ” ŚW. TERESY. 


Przez kilka miesięcy byłam bez pracy. W gonitwie za nią wysłałam 
około 70 podań — bez skutku. Pod wpływem książki p. t.: Dzieje duszy, 
odprawiłam nowennę do św. Teresy od Dz. J., polecając Jej tę sprawę. 


Po 9 dniach widziałam się niestety — niewysłuchaną. Nie zniechęcałam 
się, lecz jeszcze gorliwiej modliłam się. Ufność została nagrodzona. Cztery 
dni później, dostałam dwie posady, aczkolwiek krótkoterminowe — do 


wyboru. Postanowiłam. wówczas odprawić druga nowennę, prosząc Św. Te- 
resę o dalsza pracę. I św. Teresa wyprosiła mi drugą różę — łaskę. Tydzień 
przed ukończeniem wspomnianej wyżej pracy, otrzymałam posadę, jakiej 
się nie spodziewałam. — Co 70 podań nie dokonało — to zrobiła jedna 
ufna modlitwa. 


Za tak wielkie dobrodziejstwo, składam z głębi wdzięcznego serca 
gorące podziękowanie. 


Poznań. Pelagia Bobrowska. 


W marcu ub. r. ciężko zachorowałem. W przeciągu kilku godzin do- 
stałem silnych bólów i gorączki. Gdy stan coraz więcej pogarszał się, uda- 
łem się do lekarza. Po zbadaniu lekarz orzekł, że stan jest śmiertelny, 
gdyż jest ostre zapalenie wyrostka robaczkowego, i kazał natychmiast 
poddać się operacji. Ponieważ przedtem chorowałem b. ciężko na płuca, 
przeto nie mogłem się zdecydować na operację, gdyż bałem się pogorszenia 
stanu płuc. Czekajac na wynik konsyljum lekarskiego, dostałem gwaltow- 
nego ataku, w czasie którego wyrostek pękł. Spowodu zpóźnionej pory 
operacji już nie można było robić i w straszliwych boleściach przeleżałem 
do rana. Rano na stole operacyjnem dostałem sinicy, zwiastujacej gan- 
grenę wewnętrzną. Serce już bić przestawało, a członki poczęly drętwieć. 
Leżac na stole operacyjnem wyspowiadałem się i przyjałem Komunię św. 
i Ostatnie Namaszczenie. Mimo, że lekarze pewni byli, że umrę w czasie 
operacji, — jednak przetrzymałem ją szczęśliwie. Po operacji przyłączyły 
się jeszcze inne ciężkie dolegliwości. Trwało to wszystko kilka dni. Potem 
zwolna zacząłem przychodzić do siebie, choć ropa z rany ciekła przez pół 
roku. Mimo wszystko stan płuc się nie pogorszył, a rana wreszcie zrosla sie. 
Wyleczenie moje było „czemś nadzwyczajnem* nietylko dla lekarzy, ale 
i dla całego miasteczka, gdyż wszyscy wiedzieli o mojem beznadziejnym 
stanie. 
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Św. Teresie od Dz. J., niech będa dzięki, płynące ze szczerego i wdzię- 
eznego serca za” tak wielką łaskę. Jej zawdzięczam, że uniknałem tym 
razem niechybnej śmierci. Wysłuchała mnie niegodnego, i spuściła mi 
jedna „różę“. 

Starodworce. Józef Wiszniewski. 

Wywiazujac się z danej obietnicy, składam najserdeczniejsze po- 
dziękowanie Najśw. Sercu Jezusowemu, N. M. P. Wspomożenia Wiernych, 
św. Teresie od Dz. J. i św. Janowi Bosko za uzdrowienie siostry. 

Płock. Matuszewska. 


Dolegliwości, spowodowane artretyzmem, dręczyły mnie przez dłuższy 
czas bardzo dotkliwie; do tego przyłączył się jeszcze wrzód w gardle, na 
co dawniej często zapadałam. Poleciłam się z ufnością opiece św. Józefa, 
prosząc Go gorąco o wstawienie się przed Bogiem. Nie zawiodłam się: św. 
Patrjarcha uprosił mi upragniona łaskę. W sam dzień Jego święta, wrzód 
pęknał sam szczęśliwie i już dobiega 3 lata, a choroba ta się nie ponawia 
uporczywe cierpienia artretyczne ustapiły również, a chociaż mi jeszcze 
dokuczają, jednak już nie w tak ostrej formie. Przeto dziękujac zawsze 
Bogu za zdrowie, dziękuję dziś publicznie św. Józefowi, za Jego łaskawe 
i tak pomocne wstawiennictwo. 


Lwów. Anna Kowalikówna. 
Prawdziwość stwierdzam 
L::S: O. Franciszek 


karm. trzew. 


Od dłuższego czasu, wskutek szalejącego kryzysu, znajdowałem sie 
w położeniu materjalnem niemal bez wyjścia. Sytuacja z każdym dniem 
przybierała coraz bardziej katastrofalne formy, gdyż z jednej strony gro- 
zili represjami i egzekwowali nieublagani wierzyciele, z drugiej eksplo- 
alowali bezsilność dzisiejszego kamienicznika lokatorzy, którzy za punkt 
honoru poczytywali sobie wykpienie się w jakikolwiek sposób możliwy 
z zapłaty komornego. Gdy żadne przedstawienie prośby niczego nie mogły 
dokazać — to z całym naciskiem powtarzam — dokonała niodlitwa. Gdy 
tylko powierzyłem tę zawiła sprawę moim Opiekunom niebieskim Panu 
Jezusowi, Matce Najświętszej, św. Antoniemu i bł. Janowi z Dukli — 
w ciągu jednego dnia nastąpiła wypłata, która wyratowała mnie z tra- 
gicznego położenia. Lecz zaledwie kilka tygodni upłynęło od opisanego 
zdarzenia, wnet nowy cud przekonał mnie niezbicie o szczególnem dzia- 
łaniu łaski Bożej. Bo oto pewnego poranka, zachorował bardzo ciężko 
mój czteroletni, ukochany synek. Z przebiegu choroby, z uwagi na zacho- 
dzące symptomy, miałem wrażenie, że to wypadek dyfterji. Pobieglem 
więc do kościoła i tu w najpokorniejszej modlitwie polecalem Rogu cho- 
rego. I właśnie w momencie, kiedy tak żarliwie się modliłem, malec 
w sposób dotad niewyjaśniony został nagle uzdrowiony. Jak ciężki musiał 
być zaczątek choroby, to niechaj najwymowniej świadczy ten fakt, że przez 
cały dzień stan goraczkowy utrzymywał się ponad 39. 

Bogu niech będą dzięki, za tak wielką łaskę, którą mnie niegodnego 
raczył obdarzyć. 

Bydgoszcz. RAE 

sodalis Marianus. 


Najserdeczniejsze składam podziękowanie Najśw. M. P. Jurowickiej, 
że za przyczyną W. O. Rafała raczyła przywrócić zdrowie mojej siostrze. 
Dzięku'ę również jeszcze za inne łaski, które odebrałam, polecając się 
z ufnością nadal opiece. 

Kraków. Sałacińska. 

Spełniając przyrzeczenie, składam najserdeczniejsze podziękowanie 
Najśw. Sercu Jezusowemu, Matee Boskiej Częstochowskiej, św. Józefowi, 
św. Antoniemu, św. Teresie od Dz. J. i W. O. Rafałowi za pewną doznaną 
ulgę w bardzo niebezpiecznej chorobie mojej i mego męża; polecam się 
nadal Ich opiece. 

Dąbrówka Wielka. F. M. W, 
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Spelniajac obietnicę, składam  jaknajgorętsze podziękowanie Panu 
„Jezusowi, Najśw. Marji Pannie Ostrobramskiej, św. Judzie Tadeuszowi 
i św. Teresie od Dz. J. za otrzymane wielkie łaski. 

Podlipie. Zofja Kostheim. 

Z głębi serca składam gorace podziękowanie Najśw. Marji Pannie 
Nieustającej Pomocy, za wysłuchana prośbę o zdrowie, polecajac się nadal 
Jej opiece. 

Z głębi duszy wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie Najśw. Sercu 
Jezusowemu, Najśw. Niepokalanej Dziewicy Marji, św. Teresie od Dz. 
Jezus i św. Antoniemu za wszystkie łaski, które otrzymałam, polecając 
Im również swego Syna, z prośba o łaskę nawrócenia, poprawę życia 
i porzucenia zgubnego nałogu pijaństwa. N. N. 

Z calego serca dziękuję św. Teresie od Dz. J., za pomoc przy skła- 
daniu dwu trudnych egzaminów, polecajac się nadal Jej opiece. 

Lwów. j B. Towarnicki. 

Serdeczne podziękowanie składam Św. Teresie i W. O. Rafałowi za 
otrzymane Jaski, oraz proszę o dalsza pomoc. 

Kraków. Fr. J. 


Serdecznie dziękuję W. O. Rafałowi za uzdrowienie z przepukliny, za 
przyłożeniem ziemi z jego grobu. 
Czatkowice. N. N. 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA SW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Janina Guzikowa, Kraków: za otrzymane łaski; dziękuje również 
Najśw. Marji Pannie Nieust. Pomocy. — P. Szeferowa, Toruń: za wysłu- 
chane prośby. — L. Dziembowska, Skoki: za zdrowie; dziękuję również 
W. M. Teresie Marchockiej. — Jan S.: za otrzymana łaskę; dziękuje także 
Najśw. Sercu Jezusowemu i W. O. Rafałowi. Jan Heryk, Ligota Woznicka: 
za odebrane łaski. — I. Wojenrelowa: za wszystkie otrzymane łaski; 
dziękuję również Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie Nieust. 
Pomocy. — Eugenja Mazurkiewicz, Siemianowice: za wysłuchane prośby, 
z prośba o dalsza opiekę. — S. Fraczkowa, Lwów: za szczęśliwy przebieg 
W. O. Rafałowi. — N. N.: za otrzymane laski; dziękuję rzwniez Najśw. 
Sercu Jez., Najśw. Marji Pannie, św. Józefowi i św. Antoniemu. 

Składam serdeczne podziękowanie W. M. Xawerze za łaskę uzdro- 
wienia i szczególniejsza opiekę nad cała rodzina. 

OL MS ZK. 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł: Marja Gwózdz, Katowice, wotum 10; A. Michałkówna, Wadowice za 
albumy mis. 6; za znaczki mis. 4; NN. 50 gr.; Z. Buszydlik, Wadowice, 
wotum św. Tereni 5; Z. Swierczyńska, N. Miasto 1; St. Wojciechowska. 
Katowice 5; M. Czech 2; E. Himmel, Kochłowice 5; F. K. Chorzów 5; 
E. Neumanowa, Katowice 3; A. Dudzikowa 1.50; A. Gasienica 1; p. Ste- 
fanides 2; Marja Czernicka, Lublin, wotum św. Tereni 3; E. Łożyńska, 
Mościce 3; przez WW. SS. Karmelitanki-Lwów: NN. na wykup Dziecka 32: 
p. Bielecka 7; A. i M. Chęcińskie 36; S. Franciszka 4.50; p. Kielbasówna 10; 
p. Kisslingerówna 2; p. Kwiecińska 6; p. Martini 19; p. Maslankowa 6; 
p. Muellerówna 2; p. Smerekowa 6; p. Wolakowa 2.40; S: Teresa 6.60; 
skarbonki 7.75; razem 147.25; p. Heising, wotum 1; p. Radziewski 50 gr.; 
Karmel-Czerna 10; p. Marja Pudłowska, Poświętne 100; R. K. A., Cho- 
rzów 10; Karmel-Przemyśl 10; M. Micholikowa 1; A. Paczkowska, Poznań 
10; P. Kopiecka 5; P. Ryborz 6; Z. Mieczkowska, Wilno 5; T. Nowakow- 
ska, Dabrowa G. 3; M. Dunin-Borkowska 4; K. Boguszówna, Kraków 3; 
NN. 5; Z. Dyjas 2; NN. Kraków 10; M Maruszczyk 5; NN. Kraków 4.80; 
Przew. X. Prałat Albin Warszylewicz, Lwów 20; Fr. Ksiazek 1; p. Bran- 
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dowa 1; p. Kalicka, Kraków 5; J. Zajgler, Sosnowiec 10; NN. 1; P. Blacha, 
Zawada 10; L. S. Lublin 10; p. Kanarkówna, Kraków 5; Janina Szko- 
dzińska, Przemyśl 5; L. Kozok na wykup Dziecka 22 mk; Rodz. Bak 5; 
M. K., Wadowice 5; skarbonka Czerna 4.26; „Chóry Marj.* Kraków 92; 
Wadowice 54; Dobromil 41.90; Szopienice 37; Lublin p. Wyczołkowska 31; 
Biskupice 26; Wilno 26; Raciborz 23.20; Łagiewniki 20; Przewos 16; 
Bytom 15; Lipiny 15; Kosztowy 12; 3 Zak. Karm. Poznań 11.50; W. Hajduki 
8; Tarnawa 6.50; Miadzioł 6.40; p. Ranik 5; Mysłowice 5; Paczółtowice 5. 


Wszystkim Ofiarodawcom, Zelat. i Czlonkom „Chórów Marj.* najser- 
deczniej dzięlcuje, oraz prost gorąco o dalszą pracę t pomoc dla Misyj 
Karmelttańskich — Zelator Misyj Karmelit. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszystkich Dobrodziejów, Zelatorów, Zelatorkt oraz Członków 
„Chórów Marj.* odprawi się Msza św. dnia 25. marca, w uroczystość Zwia- 
stowania N. M. P. 


Na beatyłikację Sługi Bożego, O. Rafała Kalinowskiego złożyli ofiary: 


Zł.: Przew. X. Prałat Dr. Henryk Badeni, Lwów 100; Aleksandra Ławrzy- 
nowicz, Wilno 4; R. K. A., Chorzów 10; T. Tetla 2; Zofja Kurek 2; 
p. Wieczorkowa, Bogucice 7; Anna Paczkowska, Poznań 10; Genowefa 
Ryborz 4; J. Szczurek, Łagiewniki 3; p. Kiełbasa 3; T. M. W. Dabrówka 8; 
L. Dziembowska 1; NN., Czerna 4; p. Komarnicka, Lwów 4. 


Na budowę naszego „Małego Kolegjum” w Wadowicach złożyli ofiary: 


Z1.: III. Zakon Karmelit. w Częstochowie 10; przez p. Michała Barana 
25 dol.; Rozalja Kozielska 10; Marja Siwkówna 10; Marja Swaczyna 15; 
przez Annę Szczypka 30; Wacław Śmierzchalski 10; Aurelja Schneider 10; 
Rozalja Sawicka 5; Józef Skolik 5.30; Karolina Sładkowska 5; J. Sławi- 
czek 2; A. Smyrak 1; M. Spentana 5; Przew. X. Kan. Szymon Batko 4; 
Helena Szczuczyna 25; X. Jan Szłabe 2; SS. Sercanki, Kiekrz 1; SS. św. 
Jadwigi, Podzamcze 2; Ludwik Skibniewski 5; X. Maks. Skrzypczyk 2; 
S. Marja, Kokoszyce 5; SS. Służebniczki, Tarnobrzeg 1; M. Snakowska, 2; 
A. Szetyńska 1.50; M. Szklarska 4; Marja Sznajdrowicz 10; Elżbieta Sob- 
czyk 8; W. Spala 1; Teofil Suhnarowski 5.40; M. Suszczyński 1.25; Eu- 
genja Surmińska 3; A. Swirski 1; Z. Szlubowska 2.50; B. Szołtysek 4.50; 
H. Śliwianka 10; W. Tomaszowski 1; Fr. Tyczka 3; A. Ujejski 2; A. 
Wagner 2.50; W. Wajda 1; Franc. Wanat 3; Agn. Wanat 3; Wilh. Wicha 5; 
Z. Wojciechowiczówna 2; St. Woznowski 5; X. Wiktor Wójcik 1; Adam 
Wrzosek 1: M. Wyciszczakowa 3; M. Wygocka 5; L. Wyrzykowska 2; 
Przew. X. Prob. Zając 2; Olga Wyrobkowa 5; Józef Zając 5; Jan Zajgler 
10; W. Zajkowska 2; Zakład Anioła Stróża, Płock 3; Fr. Zapiórkowski 1; 
Klara Ziaja 5; Fel. Zielińska 3; Franc. Zontek 5; X. Wł. Żak 1; Ignacy 
Żak 5; Sal. Żyrek 5; Józefa Braun 5; Zofja Karpowiczowa 4; T. An- 
drreykowicz-Guderska 3; J. Arendarczyk 1; Arcybractwo św. Józefa, 
Kraków 10; M. Brudnicka 2; Marja Brodkiewiczowa 5; Przew. X. Prałat 
Konstanty Bieda 5; Z. Bujkowa 1; Fr. Bieda 1; Bank Ludowy, Płock 2; 
L. Bińkowska 2; R. Patalong 5; Marja Bujarówna 5. 


Za wszystkie ofiary na tak bardzo ważną i potrzebną dla Karmelu 
Polskiego budowę jego „malego Kolegium w Wadowicach, składa naj- 
goręłsze „Bóg zapłać* imieniem klasztoru O. Józef, prefekt. 


Na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu*: Szeferowa Paulina, Toruń 5; 
Wojciechowska Stefanja, Katowice 5; Nowakowska Tekla, Dabrowa Gór. 4; 
Karolina Hemm, Dabrowa Gór. 7; Spisakówna Leonja. Wadowice 8; Szcza- 
wińska Zofja, Grodno 2; J. Wojewodowa, 1.50; Goleniewska Marja 2; 
Uszok Paulina 2; Malachowska Marja, Warszawa 1.20; R. Zofja 2; Szro- 
terowa Józefa, Kraków 20; Chandervs Szvmon, Lwów 10. 

Na oltarz Dzieciątka Jezus: Adamowa Helena 3; Marja Leo, Często- 
chowa 10. 
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Na ołtarz św. Teresy od Dziec. Jezus: Anna Kozakowa, Kraków 5 zł. 


Za wszystkich Ofiarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelatorki „Głosu Karmelu", oraz za jego wspólpracowników, odprawiona 
zostanie Msza św. dnia 19. marca w uroczystość św. Józefa. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Włochy: O. Egidjusz od SS. Anio'ów, Y 3. I. 1935. — Włochy: 
Br. Bernard od Wniebowz. N. M. P., y 10. I. 1935. — Belgja: O. Serwacy- 
Marja od Aniołów, prowincjał, + 20. 1. 1935. — Hiszpanja: O. Karol od 
N. M. P. z Góry Karmelu, y 22. 1. 1935. — Włochy: O. Mikołaj od św. 
Kamila, y 29. 1. 1935. — Chile: O. Agapit od Wnieb. NMP., $ 10: 1. 1935: 
2. Zakonu: Francja: Sr. Antonina-Marja od Ducha Św., + 27. XII. 1934. — 
Francja: Sr. Józefa od Jezusa Marji, y 30. XII. 1934. — Francja: Sr. Marta 
od św. Józefa, y 11. I. 1935. — Włochy: Sr. M. Izabela od Aniołów, 
y 16. I. 1935. — Włochy: M. M. Teresa-Alojza od Niepokal. Pocz., y 18. 
I. 1935. — Belgja: Śr. M. Magdalena od Jezusa, y 22. 1. 1935. 

3. Zakonu: Kraków: Sr, Teresa od Jezusa, (Jadwiga Las). 


Za Sp. Czytelników „Głosu Karmeln*: 


Kraków: Marja Kawecka. — Ratibor-Studzienna: Joanna Kalisz. — 
Kraków: Jadwiga Las. — Sosnowiec: Eugenja Gruszecka. — Mysłowice: 
Julja Nowak. — Tarnów: Jan Litwora. — Orzesze: Jan Kołodziej. — 


Julja Korylowska. 
R. ìi. p. 


MARJA ZAWSZE I WE WSZYSTKIEM 


według O. Auriemm 
Opracował O. Rafał od św. Józefa (Kalinowski) Karmelita bosy. 


Nakladem Redakcji „Głosu Karmelu* ukazała się z końcem ub. roku 
książeczka pod powyższym tytułem, która jest przedrukiem wydania z r. 1901 
i na 48 stronach zawiera nadzwyczaj cenne wskazówki, w jaki sposób we 
wszelkich naszych sprawach udawać się o pomoc do Matki Najświętszej 
iw jaki sposób w każdej okoliczności oddawać Jej cześć należna. Autorem 
tej cennej dla życia duchowego książeczki jest O. Rafał Kalinowski, który 
zawarł w niej najczystsze myśli i najszczytniejsze poloty duszy ku Matce 
Najświętszej. Siedm rozdziałów tej cennej książeczki traktuje koleino 
o odnoszeniu się do Najświętszej Panny w sprawach naszych codziennych, 
potem w czasie rannego wstawania, posiłku t udawania się na spoczynek, 
dalej w czasie rozrywek i wyjść z domu, następnie w czasie nauki, w czasie 
pobożnych ćwiczeń, w czasie pokus i krzyżów i wreszcie w rozdziale VII. 
zawarte są różne ćwiczenia pobożne. Tak ze względu na swoja treść, ja- 
koteż i pamięć śp. Autora, który za życia w Karmelu ta czcia do Naj- 
świętszej Panny się odznaczał, byłoby wskazanem, aby ta książeczka zna- 
lazła się w rękach wszystkich czcicieli Najświętszej Panny i tych, którzy 
czczą pamięć O. Rafała, tej Świetlanej postaci polskiego Karmelu w naj- 
cięższej dla życia naszego dobie, bo w dobie popowstaniowej. Oby ta 
książeczka, szerząc kult Królowej Polski, równocześnie przysparzała Jej 
jaknajwięcej wiernych i oddanych sług, do czego dażył calem swoiem 
życiem i przykładem Wielebny Ojciec Rafal. — 


Prenumerata „Głosu Karmelu" na rok 1935 dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach materjalnych, a chcieliby pismo nadal prenumerować, wynosi w kraju 
3 zl. — prosimy jednak wpłacać, według możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą 
prenumerata roczna wynosi: w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
15 franków, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 
Drukarnia Polska w Krakowie. 


